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Wszyscy narodowcy uczestniczą w pochodzie 3 mala
Zbiórka Stronnictwa Narodowego o godz. 8,30 rano na boisku „Sokoła“ przy Bramie Dębińskiej, 

po prawej stronie przy zatkniętych chorągwiach.

Złamany opór wojskowy Abisyńczyków
Negus z rodzimą opuścił stolicę — Bimt i pożar w Adis Abebie

Londyn. (Tel. wł.) Wielkie po­
ruszenie wywołała tutaj depesza posła 
brytyjskiego w Adis Abebie sir Bartona, 
który doniosł, że negus opuścił stolicę 
abisyńską i udał się w towarzystwie 
cesarzowej i następcy tronu oraz naj­
bliższego otoczenia do Dżibuti, portu w 
francuskiem Somali.

Przed opuszczeniem stolicy cesarz 
abisyński odbył dłuższą konferencję z 
posłem brytyjskim.

Londyn. (Tel. wł.) W uzupełnie­
niu alarmujących wiadomości o uciecz­
ce negusa ze stolicy donoszą, że Adis 
Abeba jest od kilku godzin ostrzeliwa­
na. W mieście grasują różne elemen­
ty, które wykorzystują panikę i nieład, 
dokonując napadów i rabunku. Na uli­
cach miasta wre strzelanina.

Po otrzymaniu tych wiadomości mi­
nister Eden udał się natychmiast do 
gmachu ministerstwa spraw zagranicz­
nych, aby omówić obecną sytuację w 
stolicy abisyńskiej.

Londyn. (PAT.) Reuter donosi 
z Paryża, że członkowie rządu abisyń- 
skiego opuścili Adis Abebę w samo­
chodach, kierując się w stronę zachod­
niej części Abisynji.

Paryż. (PAT) Havas donosi, iż do 
godz. 16,30 nie był w stanie potwierdzić 
wiadomości z Londynu o wyjeździe ce­
sarza Abisynji wraz z rodziną do Dżi­
buti. Wiadomość ta wywołała duże 
zdziwienie. Według ostatnich infor- 
macyj, rodzina cesarza abisyńskiego 
zamierzała wyjechać do Somali francu­
skiego, ale Haile Selassie zamierzał u- 
dać się w kierunku zachodnim, by, ko­
rzystając ze zbliżającej się pory deszczo­
wej, odbudować swą armję. Przypu­
szczają, iż negus powziął nagle swą de­
cyzję, s,potkawszy się z trudnościami 
politycznemi podczas ostatniej konfe­
rencji, jaką odbył z przywódcami swej 
armji i feodałami.

Los obywateli francuskich i człon­
ków poselstwa francuskiego nie wzbu­
dza żadnych obaw, ponieważ przedsię­
wzięto wszystkie konieczne środki 
ostrożności. Teren poselstwa jest oto­
czony drutem kolczastym i broniony 
jest przez oddział żołnierzy, zaopatrzo­
nych w karabiny maszynowe.

Rzym. (PAT) Agencja Stefani w 
depeszy z Dżibuti twierdzi, iż ludność 
Abisynii jest przekonana obecnie o bez­
celowości dalszego oporu przeciwko 
wojskom włoskim W Adis Abebie rze­
komo wybuchł bunt Cesarz wraz z ro­
dziną opuścił już rzekomo Adds Abebę, 
aby udać się do Dżibuti, gdzie oddawna 
przygotowano już wszystko na jego 
przyjęcie. W kołach politycznych i 
wojskowych mówią o możliwości schro­
nienia się cesarza w Anglji.

Rzym. (PAT.) Agencja Stefani 
donosi z Dżibuti, że cesarz rzekomo 
bezpośrednio z Dżibuti uda się do Ade- 
nu. Decyzję o wyjeździe cesarz po­
wziął rzekomo z tego powodu, że na o- 
statniej radzie koronnej wszyscy do­
radcy negusa wypowiedzieli się jedno­

myślnie przeciw dalszemu stawianiu 
oporu Włochom.

Radjostacja watykańska donosi z 
Dessie, że wojska włoskie wejdą do 
Adis Abeby prawdopodobnie w nie­
dzielę. Marszałek Badoglio znajduje 
się obecnie w pobliżu czołowej kolum­
ny zmotoryzowanej i kieruje przez ra- 
djo operacjami, prowadzonemi na in­
nych frontach. Kolumny, maszerują­
ce na Adis Abebę, są częściowo zaopa­
trywane przez samoloty, które zrzuca­
ją przy pomocy spadochronów nawet 
części zapasowe samochodów.

Waszyngton. (Tel. wł.) Poseł 
amerykański Engbert telegrafował do 
departamentu krajowego, że centrum 
Adis Abeby się pali. Odbyła się silna 
strzelanina, częściowo w bezpośredniej 
bliskości poselstwa amerykańskiego. 
Trzy kule odbiły się od muru posel­
stwa. Nikt nie został raniony. Skoro

Zaniepokojenie w Londynie i Genewie
Odmienne stanowisko opinji francuskiej

Londyn. (PAT.) Wiadomość o 
wyjeździe cesarza Abisynji do Dżibuti 
wywołała w Londynie duże wrażenie, 
tembardziej, że przed dwoma dniami 
negus oświadczył przedstawicielom 
prasy, że będzie walczył do ostatka 
nawet, jeżeli stolica zostanie zajęta 
przez wojska włoskie. Wyjazd cesarza 
Abisynji do Dżibuti oznacza właściwie 
koniec zorganizowanego oporu prze­
ciwko wojskom włoskim . Cesarz Abi­
synji nie abdykował przed wyjazdem.

Londyn. (Tel. wł.) Konferencja 
min. Edena w gmachu min. spraw za­
granicznych trwała zgórą 5 godzin. W 
konferencji m. in. udział wziął rów­
nież podsekretarz stanu Vansittart. Po 
konferencji min. Eden udał się do 
swojego okręgu wyborczego w Lea­
mington, gdzie ma wygłosić przemó­
wienie.

Dotychczas koła urzędowe brytyj­
skie nie wypowiedziały się o doniosłem 
wydarzeniu wyjazdu negusa. W każ­
dym razie opinja publiczna angielska 
niewątpliwie zaaprobuje postępowanie 
rządu, o ile udzieli gościnności cesarzo­
wi na terytorjum, znajd.ującem się pod 
władzą brytyjską. Rząd brytyjski, jak 
sądzą w kołach politycznych, nawiąże 
kontakt ze stolicami, bezpośrednio za- 
interesowanemi w sprawach Abisynji. 
Prawdopodobnie rada ministrów, zwo­
łana na poniedziałek dla sprawy kwe­
stionariusza niemieckiego, zajmie się 
również wydarzeniami w Abisynji. 
Określenie stanowiska, jakie W Bryta-

Dokoła kwestionariusza angielskiego
Drailhce pytania co do Gdańska i Kła jpedy

Paryż. (Tel. wł.) Wiadomości z | kwestjonarjusz, który ma być wręczony 
Londynu o nastrojach rządu angielskie- I rządowi niemieckiemu w najbliższych 
go w stosunku do Niemiec, rpocno za- | dniach, nie uzyskał aprobaty w angiel- 
niepokoiły opinję francuską. Okazuje skiej radzie ministrów. Rząd angiefe& i 
się', że przygotowywany przez Edena | uważa pytania, zredagowane przez Ede­

wyjazd rządu stał się wiadomy, rozpo­
czął się rabunek. Splondrowany zo­
stał również dom amerykańskiego wi- 
cekonsula Franza. Pięciu Amerykan 
schroniło się do poselstwa angiel­
skiego.

W poselstwie Stanów Zjedn. ukryło 
się m. in. 30 Greków i 6 Rosjan z żona­
mi i dziećmi, ponieważ nie mogli do­
trzeć do innych poselstw, nie naraża­
jąc się na starcie z zbuntowanymi żoł­
nierzami. Wśród gmachów, objętych 
pożarem, są instytucje miejskie, a m. 
in. stacja telefonów. Wskutek tego 
telefony w mieście są nieczynne. Po­
seł donosi, że rozruchy i rabunki roz­
poczęły się w mieście natychmiast po­
tem, kiedy rząd opuścił w nocy Adis 
Abebę. Buntownicy zagarnęli dużą 
ilość broni i amunicji, porzuconej 
przez policję i wojsko. Gmach poczty 
głównej w stolicy stoi również w pło­
mieniach.

nja zajmie na Radzie Ligi Narodów w 
dn. ii maja w sprawie abisyńskiej, wy­
magać będzie kilku posiedzeń rady mi­
nistrów.

Genewa. (Tel. wł.) Wiadomości 
nadeszłe ze stolicy abisyńskiej i z Lon­
dynu wywołały w kołach Ligi Naro­
dów ogromną panikę. Ogólnie bowiem 
uważa się tu, że tak niespodziewana 
ucieczka cesarza abisyńskiego ze sto­
licy kraju jest równoznaczna z całko- 
witem załamaniem się zbrojnego opo­
ru abisyńskiego, co do reszty może 
podważyć autorytet Ligi Narodów.

Londy n. (Tel. wł.) Jak donosi 
„Reuter“ z Genewy, nie tają tam bez­
radności, jaka opanowała kierujące sfe­
ry Ligi. Ogólnie oczekują tam natych­
miastowego rozpoczęcia dyplomatycz­
nych rozmów pomiędzy Londynem a 
Paryżem i ewentualnie Rzymem. Wy­
niki tych rozmów miałyby być podsta­
wą dalszych negocjacyj i ewentualnego 
porozumienia na nadchodzącej sesji 
Ligi Narodów, która rozpocznie się 
11 maja b. r.

Londyn. (Tel. wł.) Jak donosi 
„Reuter“ z Paryża, wiadomości o uciecz­
ce cesarza z Adis Abeby nie wywołały 
w francuskich kołach oficjalnych więk­
szego wrażenia. W miarodajnych ko­
łach paryskich, obecna sytuacja w Abi­
synji została nawet przyjęta z pewną 
ulgą. Nie tai się mianowicie zadowo­
lenia, że nowy rozwój wypadków znacz­
nie ułatwi dalszy bieg polityki francu­
skiej.

na, za zbyt precyzyjne i... niedyskretne. 
Rada jakoby uprosiła Edena, by złago­
dził formalny charakter swych pytań 
i usunął m. in. pytania, dotyczące Gdań­
ska, Kłajpedy itp.

Rewelacje dzienników angielskich 
opiewają, że kwestjonarjusz Edena nie 
będzie wcale kwestjonarjuszem, tylko 
jakąś bardzo mglistą notą, którą zrefe­
ruje ustnie ambasador angielski w Ber­
linie. W dodatku nota ta będzie wrę­
czona dopiero na parę, dni przed otwar­
ciem sesji Rady Ligi Narodów, tak, że 
rząd niemiecki będzie miał wszelkie da­
ną,. aby nie śpieszyć się z odpowiedzią.

Poza tem rząd angielski jest zdania, 
że posiedzenie Rady Ligi, zwołane na 
d. 11 maja, winno być poświęcone cał­
kowicie wojnie włosko - abisyńskiej. 
(Można z tego wywnioskować, że stano­
wisko, jakie zajmie Francja w sprawie 
Włoch, posłuży Anglji do zajęcia stano­
wiska w sprawie niemieckiego zamachu 
marcowego.

„Information“ zapewnia, że Anglja 
pragnie głównie uzyskać odi Hitlera za­
pewnienie, iż podda się uchwałom Ra­
dły Ligi, gdy Niemcy ponownie zasiądą 
w Genewie. Jeśli odpowiedź Hitlera 
wypadnie pozytywnie, Anglja będzie u- 
ważała problemat pokoju europejskie­
go za rozwiązany i będzie nalegała na 
niezwłoczne przyjęcie Niemiec do Ligi.

Rewizyto w Sztokholmie
Warszawa. (PAT) Dnia 6 maja 

wyjedzie z oficjalną rewizytą do Sztok­
holmu minster wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego dr. Świętosław- 
ski w towarzystwie naczelnika wydzia­
łu wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego p. Bronisł. Kielskiego oraz 
adjunkta politechniki warszawskiej, 
Smaczyńskiego. Rewizyta ta będzie 
odpowiedzią na wizytę szwedzkiego mi­
nistra oświaty Artura Engberga, który 
bawił w Polsce w czerwcu uh. roku. 
Podczas pobytu w Warszawie min. 
Engberga została podpisana przez nie­
go w dniu 7 czerwca 1935 r. deklaracja 
o stosunkach kulturalnych polsko- 
szwedzkich. Obecna rewizyta będzie 
miała na celu ¡pogłębienie stosunków 
kulturalnych między Polską a Szwecją, 
wynikających z wyżej wspomnianej u- 
mowy.

Mord polityczny
Berlin (Tel. wł.) W Osnabrück 

w Hanowerze zamordowano okręgo­
wego dowódcę szturmówek SS. Scha- 
machera.

Do ubrania przypięto wycięte z pa­
pieru litery RR. Jest to znak tajnej 
organizacji terorystycznej p. n. 
„Röhms Rächer“ („mściciela Röhma“, 
rozstrzelanego podczas wypadków w 
r. 1934). Schamacher dowodził wtedy 
plutonem, który dokonywał egzekucji.

Wybory w Egipcie
Kair. (PAT) Wczoraj rano rozpo­

częły się wybory do parlamentu w Egip­
cie. Partja wafdystów ma już zgóry za­
pewnioną znaczną większość wobec u- 
gody, zawartej- z wszystkiemi stronnic­
twami, z wyjątkiem skrajnych nacjo­
nalistów, na których czele stoi Hafez 
'bey Ramada®. Kafdyéci otrzymają ok. 
trzy czwarte wszystkich mandatów.
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Z CHWILI
W związku z korespondencją i uwaga­

mi redakcyjnemi na tern miejscu o wy­
wieszaniu w mieście naszem sztandaru 
niemieckiego w pierwszym rzędzie obok 
polskiego — otrzymujemy z polecenia 
tymczasowego prezydenta m. Poznania 
następujące wyjaśnienie:

„Postępowanie co do wywieszania flag 
międzynarodowych na ulicach miasta jest 
w zarządzie miasta Poznania unormowa­
ne w sposób stały następująco:

„Prezydjum miasta poleca wywiesze­
nie flag, lub daje na to zezwolenie, na­
tomiast dyrekcja ogrodów miejskich wy- 
daje zarządzenie wykonawcze, przyczem 
kolejność umieszczenia flag jest na stale 
zautomatyzowana, a to według kolejno­
ści alfabetycznej, wynikającej z francu­
skiego brzmienia nazwy danego państwa, 
i to zgodnie z protokółem, zalecanym 
przez ministerstwo spraw zagranicznych 
oraz zgodnie z międzynarodowym zwy­
czajem, do którego to zwyczaju zarząd 
miejski stale się stosuje.“

Zwracamy uwagę, że ani kolejność al­
fabetyczna (francuska: Allemagne), ani 
protokół ministerstwa spraw zagranicz­
nych, ani międzynarodowy zwyczaj nie 
przeszkadzają, by w wypadkach, jak 
przed zamkiem, gdzie są dwa rzędy flag, 
rozpoczynano oba rzędy od sztan­
daru polskiego. Wówczas uniknie się 
widoku czołowej w Poznaniu roli flagi 
niemieckiej, co ludność naszą musi 
drażnić i gorszyć i napewno nie przyczy­
nia się do pogłębienia w jej umyśle „przy­
jaźni“ polsko - niemieckiej.

*
Zwracają nam z miasta uwagę, że w 

czasie piątkowego pochodu eocjal - ko- 
munistyczno - żydowskiego z grona ucze­
stników pochodu, głównie Żydów i komu­
nistów, padały okrzyki, skierowane prze­
ciw Kościołowi i duchowieństwu. Pod 
adresem osób, śpieszących na majowe na­
bożeństwo do kościoła św. Marcina, Ży­
dzi rzucali głośne pogróżki.

Są to fakty wręcz niesłychane, które 
warto sobie zanotować w pamięci.

Powszechne oburzenie wywołał rów­
nież fakt uczestniczenia w pochodzie 
dzieci. Działo się to, jak donosiliśmy, 
nietylko w Poznaniu, ale także w kilku 
miastach prowincjonalnych, m. i. w 
Gnieźnie, Ostrowie, Chodzieży i Gru­
dziądzu.

Co na to władze bezpieczeństwa i 
szkolne?

*
Ostatnie dni, z dniem 1 maja na cze­

le, przyczyniły się w znacznej mierze do 
wyjaśnienia sytuacji, kto w Polsce jest za 
„frontem ludowym“, czytaj: kto jest za 
współpracą polityczną z socjalistami, ko­
jarzącymi się coraz bardziej z komuną 
międzynarodową.

A więc za tą współpracą polityczną 
opowiadają się z łona niegdyś zwartego 
obozu „sanacyjnego“ jawnie: Związek 
Związków Zawodowych Moraczewskieao 
i innych towarzyszów „sanacyjne“ - so­
cjalistycznych, dalej Związek Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej oraz Legjon 
Młodych.

Dyskretnie narazie, ale faktycznie ste­
rują w tym kierunku związani poufnemi 
węzłami „naprawiacze“ (z b. Związku 
Naprawy Rzeczypospolitej). To też nic 
dziwnego, że zbliżony do tych sfer lewi­
cowo - „sanacyjny“ warszawski „Kurjer 
Poranny“ uchylił czapki przed 1 maja, 
poświęcając mu artykuł, głoszący między 
innemi:

„Walka socjalizmu o prawa człowieka 
do lepszego życia, o postęp świata, jego 
dążenie do kształtowania świata w myśl 
wzniosłych zasad powszechnej sprawie­
dliwości każę pochylić z szacunkiem 
głowy przed czerwonemi sztandarami — 
symbolami walki o lepszą przyszłość 
człowieka.“

Czemże to się różni od przedmajowe- 
go gardłowania stronnictw lewicowych? 
A przecież „Kurjer Poranny“ jest obecnie 
tak bliski — wysokiego ołtarza politycz­
nego!

Jasne jest, że za kulisami organiza- 
cyjnemi „frontu ludowego“, jak zagrani­
cą, tak i u nas, tkwią sprężyny ma­
sońskie.

*
Za współdziałaniem z socjalistami (i 

istniejącą tylko na ograniczonym obsza­
rze Narodową Partją Robotniczą) opowie­
dział się także naczelny komitet wyko­
nawczy opozycyjnego Stronnictwa Ludo­
wego.

Oświadcza się on we wskazaniach po­
litycznych przeciw zasadzie dyktatury
obozu narodowego (?) oraz „sanacji“ i

Do walki o wielkie jutro Polski
W wiekopomną rocznicę Konstytucji 3 Maja

tucji ustanowiliKonstytucja 3 Maja jest wiekopom- 
nem świadectwem tężyzny narodu poi- ’ 
skiego, j«go niespożytej potęgi. Sta­
nowi wspaniały dokument faktu, że 
naród polski reprezentuje wieczność 
trwania, jest nieśmiertelny.

Dlatego też rocznica Konstytucji 
3 Maja ma w sobie tyle siły krzepią­
cej, napełnia nas ufnością, i wiarą nie­
złomną w to, że naród polski na prze­
kór działającym na jego zgubę ciem­
nych elementów, mimo sprzysiężenia 
na jego istnienie, potrafi stać się go­
spodarzem na swej ziemi i ująć w swe 
Władne dłonie panowanie nad Polską.

Takie rocznice, jak obchody uchwa­
lenia Konstytucji 3 Maja, stawiają 
przed naszemi oczyma rozwartą księgę 
historji narodu polskiego. Gdy wpa­
trujemy się w nią karta po karcie, ro­
śnie w nas coraz bardziej umiłowanie 
narodu, rośnie wiara weń, rozumiemy, 
że Polska ma przed sobą wielkie za­
dania, historyczną misję dziejową.

*
Jedną z najbardziej zasadniczych 

podstaw idei narodowej jest wiara w 
naród. Chyba oczy bielmem trzeba 
mieć pokryte, a duszę zniekształconą 
obecnemi wpływami, aby nie widzieć, 
nie odczuć wszechpotężnej mocy, za­
wartej w narodzie polskim. Naród, 
który zwycięsko przeszedł tysiącletnią 
drogę, ogniskuje niewyczerpane zasoby 
energji twórczej, rozpędu.

Karty historji polskiej kąpią się w 
pełni blasków słonecznych, ale też o- 
ciekają szkarłatem krwi. Przechodził 
naród dni triumfu i wspaniałych 
zwycięstw, ale i okresy klęski, upadku 
i pełzania. Były dni Psiego Pola, 
Płowe, Grunwaldu, Kircholmu, Psko­
wa, Kłuszyna, Wiednia, ale były też 
dni Lignicy, Cecory, Pragi, Maciejo­
wic... Żyliśmy chwałą złotego wieku, 
Unji Lubelskiej, ale i pomroką potopu, 
czasów saskich, rozbiorów. Biły serca 
polskie w zgodny rytm Konstytucji 
3 Maja, ale rwała się też harmonja 
akordów zdradną nutą Targowicy ... 
Mamy Rejtanów, ale i Ponińskich. Ma­
my zaprzańców, ale mamy nadewszy- 
stko lud polski siermiężny i w robot­
niczych bluzach, jasną armją idących 
czasów, wiodący Polskę na dziejowe 
szlaki przeznaczeń.

*
Odrodzeńcza siła organizmu naro­

dów wielkich w tern się przejawia, że 
znajdują wyjście choćby z opresji naj­
bardziej beznadziejnej. Gdy się wy- 
daje, doczesną miarą obliczając, że 
wszystko stracone, że z upadku niema 
powstania, na wierzch życia narodo­
wego wydobywają się ruchy, które 
stają się zarodem nowej ery. Czasy 
saskie pogrążyły Polskę w stan daleko 
posuniętego rozkładu; hasłem dnia 
stało się powiedzenie „Polska nierzą­
dem stoi“, a jednak naród polski zdo­
był się na Konstytucję 3 Maja dzięki 
pracy Konarskich, Piramowiczów, Koł- 
łontajów, Małachowskich, Sołtyków.

*
Konstytucja 3 Maja stworzyła pod­

stawę pod zrośnięcie się wszystkich 
warstw, pod wielką narodową wspól­
notę, dopuściła do udziału w życiu 
zbiorowem mieszczaństwo i lud polski. 
To jest jej, poza naprawą skarbu i 
stworzeniem 100-tysięcznej armji, naj­
większą zasługą. Padły sztuczne za­
pory stanowe, tamujące rozwój naro­
du. Dzięki Konstytucji 3 Maja, jak po­

przeciw „dyktaturze czerwonej“, nie­
mniej niebezpiecznej, niż „dyktatura fa­
szystowska“. Stronnictwo Ludowe mo­
że współdziałać tylko z organizacjami de- 
mokratycznemi, jak P. P. S. i N. P. R.

Pod komunikatem podpisany jest obok 
J. Grudzińskiego
Maciej Rataj.

Tu widzimy
żyny.

— b. marszałek Sejmu

także masońskie sprę-

*
Wszystkie znaki na niebie i ziemi 

wskazują na to, że masoneria międzyna­
rodowa robi wielki wysiłek, by wskrze­
sić w Polsce wpływy żywiołów skrajnych, 
które w państwie naszem tak się rozpa­
noszyły w pierwszych latach odrodzonej 
niepodległości i polskie życie polityczne 
i społeczne zalały falą brutalnej dema­
gogii.

Obóz narodowy dołoży wszelkich sta­
rań, by nawrót do tego, co wówczas było, 
okazał się niemożliwością.

*

wiedział biskup Naruszewicz w histo­
rycznej chwili poświęcenia fundamen­
tów pod kościół Opatrzności Boskiej 
po uchwaleniu konstytucyjnej ustawy, 
„kmiotek usłyszał głos dziedzica do­
broczynny, mieszczanin odzyskał wol­
ność, żołnierz siłę, wzrost i użytecz­
ność, skarb zasiłek, sądy sprawiedli­
wość, magistraty czynność, obywatele 
równość“.

*
Zdawali sobie sprawę twórcy kon­

stytucji z ogromnej wagi tego histo­
rycznego aktu. Jaka powaga, dostoj­
ność bije z każdego jego słowa. O at­
mosferze, w jakiej zrodziła się konsty­
tucyjna ustawa, dąje pełne wyobraże­
nie wstęp do niej:

„Uznając, iż los Nas wszystkich od 
ugruntowania i wydoskonalenia Kon­
stytucji Narodowej jodynie zawisł, 
długiem doświadczeniem poznawszy 
zadawnione Rządu naszego wady, a 
chcąc korzystać z pory, w jakiej się 
Europa znajduje, i z tej dogorywają­
cej chwili, która Nas sobie samym 
wróciła, wolni od hańbiących obcej 
przemocy nakazów, ceniąc drożej nad 
życie, nad szczęśliwość osobistą egzy> 
stencję polityczną, niepodlsriość ze­
wnętrzną i wolność wewnętrzną na­
rodu, którego los w ręce nasze jest 
powierzonym, chcąc oraz na błogosła­
wieństwo, na wdzięczność współczes­
nych i przyszłych pokoleń zasłużyć, 
mimo przeszkód, które w Nas namięt­
ności sprawować mogą, dla dobra po­
wszechnego, dla ugruntowania wolno­
ści, dla ocalenia Ojczyzny naszej i jej 
granic, z największą stałością ducha 
niniejszą Konstytucję uchwalamy, i 
tę całkowici- za świętą, za niewzru­
szoną deklarujemy, dopókiby Naród 
w czasie prawem przepisanem wyraź­
ną wolą swoją nie uznał potrzeby od­
mienienia w niej jakiego artykułu. Do 
której to Konstytucji dalsze ustawy 
Sejmu teraźniejszego we wszystkiem 
stosować się mają.“

Uobywatelnienie ludu zamyka kon­
stytucja w słowach:

„Lud rolniczy, z pod którego ręki 
płynie najobfitsze bogactw krajowych 
źródło, który najliczniejszą w Naro­
dzie stanów’ ludność, a zatem naj­
dzielniejszą kraju silę, tak przez spra­
wiedliwość, ludzkość i obowiązki 
chrześcijańskie, jako i przez własny 
nasz interes dobrze zrozumiany, pod 
opiekę prawa i rządu krajowego 
przyjmujemy...“

Doceniając znaczenie religji kato­
lickiej w życiu narodu twórcy konsty-

W przededniu 15-lecia
Powstania Śląskiego

Otwarcie wystawy pamiątek powstańczych
Katowice. (PAT) Wczoraj o 

godz. 12 w południu przed wspaniale u- 
dekorowanym frontonem gmachu urzę­
du województwa śląskiego ustawiły się 
reprezentacyjne oddziały powstańców, 
młodzieży powstańczej oraz licznie ze­
brana publiczność w oczekiwaniu na u- 
roczystość otwarcia wystawy pamiątek 
powstań śląskich i plebiscytu. U wej- 
ścią do gmachu ustawiono 8 masztów, 
zakończonych srebrnym orłem śląskim, 
na których powiewały flagi blękitno- 
srebrne.

To w. Moraczewski trzasnął po swoje­
mu w posła Mroza, prezesa t. zw. Naro­
dowego Stronnictwa Pracy („ciszakow- 
ców“), za jogo wystąpienie ze Związku 
Związków Zawodowych i podniesienie 
przeciwko kierownikom Związku zarzu­
tu, że dostali się w orbitę czynników 
międzynarodowych, wrogich państwu pol­
skiemu.

Tow. Moraczewski w liście do p. Mroza 
zarzuca mu, że „świadomie skłamał“ w 
celu umotywowania swego zamiaru oder­
wania od Z. Z. Z. części oddziałów miej­
scowych i wcielenia ich do swej partji. 
Tow. Moraczewski kończy list swój, 
„kontrasyginowany“ przez sekretarza ge­
neralnego Z. Z. Z. Szuriga, w ten sposób:

„Jedynie przesadne mniemanie o Pań­
skim honorze wstrzymało nas od stanow­
czych kroków. List Pański rozwiał nasze 
złudzenia, czemu jesteśmy radzi.“

Taka to „wersalska“ wymiana listów 
między lewicowo - „sanacyjnymi“ współ- 
działaczami — jeszcze wczoraj-^

„Beligią narodową»
panującą jest i będzie Wiara Sw. 
rzymsko-katolicka ze wszystkiemi j J 
prawami.“ , . . --Narodowy charakter konstytucji 
wyraźnie podkreśla i wyznacza stwier­
dzenie: „Wszelka władza w społecz­
ności ludzkiej początek swój bierze z 
woli Narodu.“

*
Okres Polski niewolnej ujęty jest 

niejako w dwie klamry: Konstytucję 
3 Maja i historyczny akt podpisania, 
przez Rorfiana Dmowskiego traktatu 
wersalskiego. Konstytucja była testa­
mentem dla pokoleń, by nie zatraciły 
i nie roztrwoniły spuścizny, moment 
złożenia podpisu przez Romana Dmow­
skiego, wodza duchowego Polski, 
stwierdzeniem, że naród polski testa­
ment twórców konstytucji wykonał, 
ducha swego nie zaprzedał, przeszedł 
zwycięsko dojmującą próbę niewoli. __

W obliczu rocznicy Konstytucji 
3 Maja widzimy w całym rozmiarze 
wielość zadań, które należy wypełnić, 
by wola narodu, o której mówi kon­
stytucja, stała się czynnikiem, wpły­
wającym decydująco na kształtowanie 
stosunków w Polsce.

Dokonać się musi powszechne 
zwarcie sił narodowych. Nie czas cho­
wać się za piecem, wypoczywać wy­
godnie na łożach, trwonić zdrowie i 
pieniądze bezużytecznie. Trzeba sta­
nąć do szeregu jednolitego narodowego 
frontu! Niech każdy służy tem, co ma 
do dyspozycji — zdrowem ramieniem, 
sprawnym mózgiem, zasobną kiesą. 
Zamożnym nie powinno być żal gro­
sza na narodową pracę. Warto jak 
najwięcej poświęcić dla przybliżenia 
dnia narodowego zwycięstwa.

*
W winnicy narodowej mozolą się 

ciężko pracownicy. Każdy winien 
przyjść im z pomocą. Stanąć wespół 
z niemi do orki polskiego ugoru. Czyż 
nie wstyd jest opieszałym, że inni za 
nich pracują, walczą? Kto z siebie nic 
nie daje dla narodu, ten jest na jego 
utrzymaniu. Im mniej będzie tych, 
którzy lenią się, radzi, że inni ich w 
trudzie zastępują, a więcej czynnie 
współdziałających w umocnieniu na­
rodowych pozycyj, tem szybsze będzie 
tempo marszu narodowej armji.

Niechaj wszyscy Polacy poczują się 
żołnierzami Wielkiej Polski _ i niech 
wszyscy staną do walki o Jej promien­
ne iutro!

Na otwarcie wystawy przybyli przed­
stawiciele władz państwowych z wice- 
premjerem Kwiatkowskim oraz kościel­
nych z J. Eksc. ks. biskupem Adamskim 
na czele. Uroczystość otwarcia rozpo­
częto odegraniem hymnu powstańczego. 
Wojewoda dr. Grażyński wygłosił prze­
mówienie, w którem podniósł znaczenie 
wystawy i zaznaczył m. in.: „Otwiera­
jąc dzisiejszą wystawę pamiątek po­
wstańczych, chcemy w ten sposób zło­
żyć nietylko hołd tym pamiątkom, nie­
tylko dać wyraz głębokim naszym ‘uczu­
ciom koleżeńskim, ale równocześnie 
stwierdzić, że ofiara krwi, złożona przez 
poległych, była najpełniejszym trium­
fem polskiego ducha na tej ziemi, stwo­
rzyła najsilniejszą nierozerwalną więź 
tutejszego społeczeństwa z resztą naro­
du i że wartość moralna jej nie zginie 
nigdy w naszem życiu zbiorowem.“ Na­
stępnie przeciął wstęgę, trzymaną u 
wejścia na wystawę przez dzieci w stro­
jach śląskich.

Wystawa, na którą złożyło się około 
8000 eksponatów, obejmuje 14 działów. 
Przedstawiają one historyczne pamiąt­
ki i dokumenty z okresu ¡plebiscytu, z 
pierwszego i drugiego powstania ślą­
skiego oraz z okresu obejmowania Ślą­
ska przez Polskę.

Zmiana wojewody 
kieleckiego?

W arszawa. (Tel. wł.). Według o- 
biegających pogłosek została zadec; do- 
wana zmiana na stanowisku wojewo­
dy kieleckiego, które to stanowisko pia­
stuje dotychczas dr. Władysław Dzia­
dosz. (w)
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ffej katolicki -
Miesiąc socjalistów — a zarazom 

miesiąc Marji. Maj! Błękitny sztandar 
„Gwiazdy Porannej“ i czerwony — ze 
znąkiem pięcioramiennej gwiazdy, bol­
szewickiej, ukazują się światu. Go każ­
dy z nich niesie?

Kiedy natura, zbudzona codo pi ero 
¡do życia poczyna pięknem swojem 
chwalić Stwórcę, Chrystusa zmartwych­
wstałego, a z Nim i Marję - Matkę, w 
społeczeństwach ludzkich widzimy tłu­
my krzyczące: „Niema Boga“, „Niema 
Chrystusa“, „Precz z Jego Kościołem...“.

Sprzeczności z czasów Chrystusa — 
triumfalny wjazd do Jerozolimy i bole­
sna męka, powtarzają się do dziś. So­
cjaliści głoszą oficjalną walkę tylko z 
duchowieństwem, a nie z Bogiem. Mi­
mo to narówni z komunistami palą ko­
ścioły w Hiszpanji. Głoszą wolność, ale 
wszystkich przeciwników swoich mor­
dują.

Nigdy tak jaskrawo i ostro nie wy­
stępowali „towarzysze“ zpod czerwone­
go sztandaru, jak właśnie w ostatnich 
czasach. Po przykłady nie potrzebuje­
my sięgać daleko. Kraków, Lwów, Po­
znań.... to tylko większe ośrodki ich 
działalności. Domagali się pracy i chle- 
ba, ale zarazem namawiali do nieod- 
bierania bonów żywnościowych (jak to 
miało miejsce u nas w Poznaniu) ni­
szczyli napisy nawołujące do ofiarno­
ści! W jednem z miast wielkopolskich 
(Leszno) magistrat zgłosił zapotrzebo­
wanie pewnej liczby robotników; zgło­
siło się zaledwie 30 proc, potrzebnych, 
podczas gdy bezrobotnych było zareje­
strowanych w mieście 8 razy więcej od 
zapotrzebowania. Czy ci bezrobotni sa­
mi doszli do przekonania, że nie należy 
się zgłaszać d!o pracy? Bardzo w to 
wątpimy!

A z kogo rekrutują się ranni, zabici, 
czy większość aresztowanych w rozru­
chach? Napewno nie są. to czerwoni to­
warzysze. Ci 'potrafią zawsze się w czas 
usunąć-

A dalszy skutek rozruchów? Nie­
chęć do dawania u tych, którzy do tej 
chwili śpieszy/, z pomocą. Niechęć — 
odruchowa nieraz — zupełnie w takim 
wypadku zrozumiała. Cierpią na tern 
znowu nie „towarzysze", bo tych wspie­
rają przecież inni!

Może to za czarno zobrazowane? — 
Może lepiej wypadną statystyki z „czer-

2 cyklu: „Polska“

REWJA
Prezentuj broń!!

Idą krokiem miarowym...
Jasne i ciemne głowy, 
skąpane w słońcu twarze, 
w natchnień pożarze!
Usta zwarte napięciem, 
oczy, wpatrzone wysoko, 
jak klingi w cięciu!
Stąpają, falą szeroką, 
w nieprzeliczonej kolumnie, 
karnie, lekko, szumnie ...
Hufiec białoorlowy 
w defiladowym pochodzie:
Młodzież! Młodzież! Młodzież!
Polski duma i przyszłość, 
więcej: Polski nadzieja.

Poco tu przyszli,
barwni w sztandarów rozchwiejach? 
Przed kim sprawują swą wartę?
Na kogo wołają: „Prowadź!“?...

Zaparła dech Częstochowa:
Cudowny Obraz w otwarte 
wały niosą .. .

Patrzcie!! Wzwyż!!
Rycerka stoi ...
Z pod niebieskiego płaszcza, 
na śnieżnej szacie 
widać poblyski zbroi.
Postać w gwiazd majestacie, 
pod stopą — wężowa paszcza . .. 
Koroną zwieńczona skroń ...

Prezentuj broń!!
Królowa Rzeczypospolitej!!!

Grają dzwony na wieży . .. 

Młodzieży!
Ta Najjaśniejsza Pani.
to — od dziś — Wasza Patronka. 
Którą obraliście sami!

Jak łąka
biała i amarantowa:
Sztandary!!
Świat, zwykle szary,
cały w dwubarwia okowach! 
Chorągwie! wstęgi! proporce!!
Dołem i górą, sztorcem 
drzewca, jak w lesie!
Któż to je niesie.
w tym amaranci'’ i bieli?

i maj czerwony
wonego raju“?

Mimo nazwy „raju“, kradną w nim, 
by nie umrzeć z głodu. Robotnik jest 
niewolnikiem pracującym po 12 godzin 
na dobę, a nieraz i więcej. Za tę pracę 
otrzymuje wynagrodzenie, starczącezna 
to, by nie umrzeć z głodu. Mięsa, wę­
dlin, nabiału nie zna przez cały rok, bo 
nie stać go na kupienie takich „delika­
tesów“.

Ale maj jest też miesiącem Marji- 
Matki Miłosierdzia! Powinien też pod 
hasłem miłosierdzia, co wypływa z 
bratniej miłości upłynąć.

Miłość i miłosierdzie nie znają gra­
nic. Znaną jest agresywność „towa­
rzyszy" Chcą pozyskać tłumy. „Kon­
iunktura“ sprzyja, im, tak jak nigdy. 
Nikt chyba nie odważy się twierdzić, że 
w takiej sytuacji możemy zająć wycze­
kujące stanowisko, chociaż nie możemy 
zmienić koniunktury gospodarczej, to 
jednakim' jesteśmy skazani bynajmniej 
na bierno,

Miłosierdzie poniosło znowu poraż­
kę, przeciwstawiając się akcji „czerwo­
nego sztandaru“. Zresztą „towarzysze“ 
mają także poważne środki finansowe. 
A filantropja wywołuje tylko wrażenie, 
jakoby można „kupować ludzi“. Dziś 
troska nie obejmuje się tylko ochłapu 
pokarmu. Dzisiaj trzeba serca, które 
dó każdego zbliża się ze słowem miło­
ści: Franciszków z Asyżu, Albertów nam 
potrzeba! Znikną wtedy napewno wy­
wrotowcy zpod czerwonego sztandaru, 
zniknie kryzys gospodarczy, wylęgły na 
gruncie kryzysu moralnego...

Marja-Matka miłosierdzia oddała 
Syna Swego ludzkości, mimo, że wie­
działa, jak ta ludzkość postąpi 2 Jezu­
sem. Marja uprosiła Chrystusa o pier­
wszy cud... przemienienie wody w wi­
no w Kanie Galilejskiej.... Marja, któ­
ra dała nam całe Swoje serce i serce 
Jezusa...

Jeśli chce,my uczcić Marję w Jej mie­
siącu, to nie możemy tego lepiej uczy­
nić, jak przez czynne miłosier­
dzie.

Miłosierdzie — misericordia; mise- 
ris — cor — daré — biednym, nieszczę­
śliwym dać serce!

To jest, jedyna, ale i najskuteczniej­
sza walka z wpływami czerwonego 
sztandaru.

Ks. CZ. SZRGENDA

Ludzie? ... A może anieli? . . .
Niebo się z ziemią złączyło, 
a święty Michał Archanioł, 
ze swoich zastępów silą, 
wśród młodzieży polskiej stanął? . . . 
nad szeregiem zda się bieżyć ...

Spogląda Najświętsza Panna — 
Władczyni Polskiej korony — 
Patronka Polskiej Młodzieży — 
na pułk Swój — baczny, sprężony 
i podnosi nad nim dłoń ...

Wkrąg modły, jak szczęk oręży, 
w źrenicach przysięga świeci!

Prezentuj broń!!

Narodzie Polski! zwyciężysz — 
przez Twoje dzieci!!

JADWIGA R2EPECKA-IWAN0WSKA.

PRZEMYSŁ CERAMICZNY NA TARGACH

Wspaniałe stoisk^ zbudowane nadzwyczaj pomysłowo i gustownie z klinkie- 
r ’ posir’’i . argacb firma M. Czubek i Ska, oddział Przypieka.

Znaczenie Ogrodów Zoologicznych
Każdy człowiek z normalnem uspo­

sobieniem serca i umysłu jest miło­
śnikiem przyrody i ma upodobanie do 
zwierząt i roślin. Tak było zawsze i 
powinno być, jeżeli ludzkość nie chcia- 
łaby popaść w degenerację. W tern 
upodobaniu do przyrody dąży czło­
wiek do poznania istoty i sposobu by­
towania każdego stworzenia. Aby ten 
cel osiągnąć, brał człowiek już w dale­
kiej starożytności dzikie zwierzęta do 
siebie, mieszkał z niemi i obłaskawiał 
je. Z tej łączności człowieka z zwie­
rzętami powstały z biegiem czasu na­
sze zwierzęta domowe. Z rozwojem 
kultury i cywilizacji poszczególnych 
narodów powstawały zbiory i chów 
dzikich zwierząt, a Ogrody Zoologicz­
ne istniały już przed tysiącami lat.

Montezuma, ostatni władca Azte­
ków w starożytnym Meksyku, posia­
dał olbrzymi Ogród Zoologiczny z nie­
zliczoną ilością rozmaitych zwierząt. 
W starożytnych Chinach założył Wen- 
Wang na 1150 lat przed Chrystusem 
wielki park z rozmaitemi dziekiemi 
zwierzętami, który przetrwał aż do po­
łowy 4 wieku przed Chrystusem. Sta­
rożytni władcy Mezopotamii, Egiptu 
i Palestyny (Daniel w lwiej jamie) — 
chowali dzikie zwierzęta w wielkich 
zagrodach. Ze starożytnej Europy wie­
my o Rzymianach, że z niepohamo­
waną żądzą gromadzili mnóstwo roz­
maitych dzikich zwierząt w swej sto­
licy i innych wielkich miastach. Rzy­
mianom dostarczały zwierząt, wyłącz­
nie do tego celu przeznaczonych, eks­
pedycje, wysyłane na połów' dzikich 
zwierząt, do wszystkich zakątków 
świata.

Rzymianom służyły zwierzęta 
mniej do obserwacji, a więcej do uro­
czystych pochodów i do walki pomię-

Idzy sobą i z ludźmi na arenie, gdzie 
zwierzęta ginęły często w bardzo o- 
' krutny sposób. Interesujące są wpraw­
dzie pod. Aristotelesa o zwierzętach, 
jednakże nie zawierają one ścisłych 
obserwacyj przyrody samej i bezpo­
średniego poznania zwierząt. U schył­
ku średniowiecza posiadały niekiedy 
dwory magnatów i książąt zwierzyńce 
i menażerje dla rozrywki i zabawy.

Z czasem, w miarę rozwoju nauk 
przyrodniczych, zakładano przed 
mniej więcej stu laty pierwsze nauko­
we Ogrody Zoologiczne, których ce­
lem było systematyczne badanie zwie­
rząt pod względem morfologicznym i 
biologicznym. Naukowym Ogrodom 
Zoologicznym i ich bezpośrednim 
wpływom na podróżujących po ziemi 
rodzinnej i krainach zamorskich za­
wdzięczamy większą część naszych 
dziesiejszych wiadomości o żywych 
zwierzętach. W pierwszych latach 
swego istnienia były Ogrody Zoolo­
giczne własnością prywatnych stowa­
rzyszeń miłośników zwierząt. Kto nie 
był członkiem, nie miał do ogrodu 
wcale dostępu, łub tylko w niektóre 
dni za opłatą. Z biegiem czasu okazy­
wało społeczeństwo coraz więcej zain­
teresowania i Ogrody Zoologiczne sta­
ły się sprawą, obchodzącą szerokie 
warstwy każdego narodu.

Mieszkańcy dzisiejszych miast o- 
puszczają, w wolnych od zajęć chwi­
lach gromadnie duszne mieszkania 
miejskie, aby poza miastem wśród pól 
i lasów zaczerpnąć świeżego powie­
trza i uraczyć się pięknem przyrody.

Lecz pomiędzy tysiącami wycieczko­
wiczów jest bardzo nikła ilość osób, 
która ma szczęście oglądać na wolno­
ści jelenia, sarnę lub lisa. Stąd też 
jest koniecznie potrzebne miejsce, 
gdzieby mieszczanin mógł te zwierzę­
ta zobaczyć i gdzie je napewno spotka. 
Temu zadaniu odpowiada w całej peł­
ni Ogród Zoologiczny. Tutaj ma każdy 
stałą możność oglądania zwierząt, za­
poznania się z bogactwem form i ob­
serwacji zwyczajów i obyczajów' zwie­
rząt.

Oczywiście żaden Ogród Zoologicz­
ny nie ma możności pokazywać rów­
nocześnie wszystkie żyjące na ziemi 
gatunki zwierząt. Wielkie i bogate o-

Przy nndmiemem ciśnienia 1 nie- 
prawidłowem krwiobiegu naturalna 
woda gorzka Franciszka-Józefa już w 
niewielkich dawkach jest przyjemnie 
działającym środkiem przeczyszczają­
cym jelita, odpowiednim do stałego 
używania. Zalecana przez lekarzy.
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grody mogą to uczynić kolejno, a 
mniejsze pokazują przedew'szystkiem 
przedstawicieli poszczególnych gatun­
ków, t. j. te zwierzęta, które każdy wy­
kształcony człowiek znać powinien. 
O czem każdy nauczyciel zoologji u- 
czy, a każda książka przyrodnicza po- 
daje, to powdnno się znajdować w 
Ogrodzie Zoologicznym, bo Ogród Zoo­
logiczny jest instytucją społeczno- 
naukową. Większość zwiedzających 
przychodzi do ogrodu dla przyjemno­
ści oglądania zwierząt, a mimowoli 
wrraca do domu często znacznie wzbo­
gacona wiadomościami zoologicznemu

Ogólnie mówiąc, dzisiejsze wy­
kształcenie idzie przeważnie w kie­
runku literatury i historji. Ktoby dziś 
głosił, że „Pana Tadeusza“ napisał 
Słowacki, a Jagiełło pobił Turków pod 
Wiedniem, to słusznie nazwanoby go 
bardzo wielkim nieukiem. Gdy nato­
miast uważa się daniele za renifery, 
żubrom każę się jeść mięso, a lwom 
cukierki lub orzeszki, wtenczas tego 
poczytuje się za lukę w wykształceniu. 
Ktokolwiek z przyrodników z okazji 
pobytu w zwierzyńcu studjuje wiado­
mości przyrodnicze swych współbraci, 
ten szybko przekona się, jak bardzo 
są nam potrzebne Ogrody Zoologiczne. 
A nasza młodzież! Jak świetnie się 
ona orjentuje w wszystkich zagadnie­
niach sportowych! Jak dokładnie zna 
wszystkie przyrządy i reguły sporto­
we! Lecz czy w przyrodzie, a szczegól­
nie w zoologji jest również tak grun­
townie obeznana, wątpię.

Ponieważ sport wychowuje jedno­
stronnie a niejedne sporty, jak boks, 
zapasy itp. są dość brutalne i ujemnie 
wpłynąć mogą na kształcenie serca i 
umysłu, stąd zainteresowanie się jed­
nocześnie przyrodą, może wyrównać 
braki w wychowaniu etycznem i este- 
tycznem narodu. Ogrody Zoologiczne 
są potrzebne jako instytucje nauko­
wych badań i dociekań. Wiele rzeczy 
nie można zbadać u zwierząt na wol­
ności, a mnóstwo wiadomości z ho­
dowli zwierząt, z nauki o wyżywieniu, 
z psychologji i medycyny zawdzięcza 
się obserwacji żyjących zwierząt. Ma­
larzom i rzeźbiarzom daje Ogród Zoo­
logiczny każdego czasu sposobność ob­
serwowania właściwości i ruchów 
zwierząt, potrzebnych do studjów.

Także z punktu widzenia zwierzę­
cego wywierają Ogrodly Zoologiczne 
bardzo dodatnie wpływy, a mianowicie 
przyczyniają się do zachowania niejed­
nych zwierząt, które już na wolności 
wyginęły wzigl. zagraża im zagłada 
przez postęp kultury leśnej i rolnej. 
Tylko dizieiki staraniom Ogrodów Zoo­
logicznych uratowano żubra od zupeł­
nego wymarcia, a obecnie, popierają i 
głoszą Ogrody Zoologiczne ochronę ry­
sia, niedźwiedzia brunatnego, żbika, 
wydry, nurki, łosia, kozicy, świstaka, 
bobra, koziorożca, wołu piżmowego i 
słonia afrykańskiego.

Wobec tego przyznać każdy winien, 
że Ogrody Zoologiczne mają wielkie 
znaczenie dla zwierząt, samych, aby je 
uchronić od wyginięcia.

Pragnę, aby ta garstka rzuconych 
Słów o znaczeniu Ogrodów Zoologicz­
nych przekonała wszystkich poważnie 
i zdrowo myślących o t.em. jak ważną 
placówka jest nasz „Zoolog“, i jak bar­
dzo wymaga poparcia szerokich warstw 
społeczeństwa.

■K. SIZlOZiEJRKOWSKI. 
dyrektor Oarrodu Zoologicz.nego.
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Z bibljografji powstania Wielkopolskiego
„Krotoszyn w Powstaniu 

1918/1919rok u", oto tytuł niedużej 
broszurki (stron 48, 3 ryc.), wydanej 
przez Jana Sadkowskiego nakładem 
St. Rowińskiego w Ostrowie (1936). Po­
budka do ogłoszenia jej jest, jak wyni­
ka ze wstępu, ujemny sąd opublikowa­
ny o poczynaniach Krotoszyniaków w 
czasie Powstania. Autor pisze:

„Były Szef Sztabu byłego Frontu Po­
łudniowego Powstania Wielkopolskiego 
1918/19-tego roku napisał obszerną książ­
kę, w której dużo miejsca poświęca Kro­
toszynowi i jego ludziom. Zbyt jedno­
stronnie nas scharakteryzował, sprawie­
dliwości nam nie oddał, skrzywdził zato 
poważnie rzadko nielojalnie. Jeszcze 
to było do zniesienia. Tymczasem opie­
rając się na jego dziele pewnej kategorji 
niewybredni pisarze, niezdolni wyznać się 
w chaosie kłębiących się zdarzeń, a zbyt 
leniwi na doczytanie całości, wychwytują 
urywki, by zohydzić pamięć umarłych, 
szarpać cześć jeszcze żyjących. Zraniło 
mnie to do głębi. Odczyt niniejszy może 
to i owo wyświetli; może, u nieuprzedzo- 
nych, przyczyni się cośniecoś do zrozumie­
nia nas i ówczesnych naszych poczynań.“

Z broszurki dowiadujemy się, że w 
Krotoszynie zawiązał się dnia 12. XI. 
1918 r. tajny Komitet Obywatelski i 
utworzyła się Rada Robotników i Żoł­
nierzy, złożona z 12 żołnierzy, samych 
Niemców, 6 cywilów Niemców i 6 cy­
wilów Polaków. Polacy wysłali kon­
trolerów do wszystkich urzędów i zdo­
byli mandat na utworzenie Straży 
Ludowej, złożonej z obu narodowości, 
na koszt powiatu z polskim komen­
dantem lekarzem dr. Bolewskim na 
czele. Mimo niekorzystnego w Radzie 
Robotników i Żołnierzy stosunku Po­
laków do Niemców, przedstawiającego 
się jak 1:3, wybrano na delegata do 
Centr. Rady Rob. i Żołn, w Poznaniu 
głosami niemieckich żołnierzy delega­
ta Polaka, dr. Bolewskiego. W po­
czątku grudnia przybył do Krotoszyna 
jako Gren?schutz szwadron karnego 
pułku pruskich kirasjerów, reszta 
miała być rozlokowana po wsiach 
wzdłuż śląskiej granicy. Krotoszynia- 
kom udało się przy pomocy Rady Rob. 
i Żołn, oraz landrata śp. W. Hahna 
wyprosić nieproszonego gościa: kira- 
sjerzy odeszli na Śląsk. Był to, zda­
niem autora, wielki sukces, który de­
cydująco zaważył na losach Kroto­
szyna.

Tendencji utworzenia Rady Cen­
tralnej dla wszystkich Rad Robotni­
ków i Żołnierzy z terenu V korpusu, w 
którego skład wchodziła część Poznań­
skiego i Dolny Śląsk, istniejącej w obo­
zie niemieckim, przeciwstawił się pro­
jekt polski, zmierzający do objęcia wy­
łącznie Poznańskiego, i zwyciężył, jak 
autor podaje, dzięki głosowi i argu­
mentom dr. Bolewskiego. To umożli­
wiło wreszcie, zdaniem autora, opano­
wanie Rady Centralnej przez Pola­
ków. Na Kongres Rad Robotników i 
Żołnierzy w Berlinie Rada Centralna 
wybrała 5 Polaków, wśród nich dr. 
Bolewskiego z Krotoszyna i 2 Niem­
ców. Podczas kilkodniowych obrad w 
Reichstagu Polacy siedzieli na skraj­
nej lewicy, dyskutowali, pisali memo­
riały i wyjaśnienia, konferowali z mi­
nistrami: chodziło im o utworzenie 
Grónzschutzu, złożonego z samych ro­
dowitych Poznańczyków. Wrócili co- 
prawda, nie osiągnąwszy jakichkol­

wiek realnych korzyści, przekonali się 
jednak o niezwykłych rozmiarach 
anarchji w rządzie berlińskim, o czem 
donieśli Wydziałowi Wykonawczemu 
w Poznaniu. Tymczasem wybrano w 
Krotoszynie Powiatową Radę Ludową 
z przewodniczącym, adwokatem ś. p. 
Marcelim Langiewiczem na czele. Od 
chwili wybuchu powstania w Pozna­
niu w dniu 27. XII. 18 r., Krotoszyn był 
rzekomo zupełnie odcięty od świata. 
Dnia 1. 1. 19 r. około południa przyby­
ło dwóch powstańców pleszewskich, w 
stroju marynarzy, i rzucili następujący 
kategoryczny rozkaz:

„Niemcy chcą odbić Ostrów, temu trze­
ba przeszkodzić za wszelką cenę. Wy 
natychmiast zajmujecie miasto, my 
stoimy w Biadkach w rezerwie. Za 
nami idą dwa pułki Legjonów i armaty.“

Rozkazowi temu, który zdaniem 
autora był nierealnym, oparli się Kro- 
toszyniacy ze względu na karne woj­
sko niemieckie, stojące załogą w mie­
ście, liczące z kompanją uzdrowień- 
ców około 600 chłopa, w tem 20 ofice­
rów, 20 feldwebelleutnantów i liczny 
korpus podoficerski, bądź w pobliżu 
Krotoszyna koło Frejna (pułk kirasje­
rów), w Miliczu (ułani) i po wsiach 
nad granicą (artylerja lekka). Pola­
ków w wojsku było kilkunastu. Woj­
sko niemieckie w Krotoszynie zagro­
ziło zaaresztowaniem wybitniejszych 
Polaków, jeżeli Pow. Rada Ludowa nie 
spowodowałaby powstańców w Biad­
kach do wycofania się z powiatu. Na 
rzecz Polaków w Krotoszynie interwe­
niował landrat ze skutkiem pomyśl­
nym. Równocześnie nawiązali Polacy 
kontakt z Jarocinem, prosząc o przy­
słanie człowieka odpowiedzialnego, ce­
lem wytłumaczenia im położenia. 
Około 16 przybył komendant Jarocina, 
ś. p. Zbigniew Ostroróg Gorzeński. 15 
minut później rozległ się nagle huk 
pękających granatów ręcznych i strza­

Zjazd delegatów Koła Miast Wielkopolskich
Jak donosiliśmy we wczorajszem 

wydaniu głównem, w sobotę obradował 
w sali posiedzeń rady miejskiej w Po­
znaniu walny zjazd delegatów Koła 
Miast Wielkopolski. Na zjeździe repre­
zentowane były prawie wszystkie mia­
sta Wielkopolski.

Po zagajeniu zjazdu przez prezyden­
ta Barciszewskiego oraz powitaniu 
przybyłego na zjazd wojewody Maru- 
szewskiego, zostały odczytane komuni­
katy zarządu. Przewodniczący zawia­
domił, że w dniach od 8 do 13 czerwca 
r. b. odbędzie się w Berlinie i Mona­
chium międzynarodowy zjazdl Związku 
Miast. Na zjazd ten zostaną wydelego­
wani dwaj przedstawiciele Koła Miast 
Wielkopolskich.

Zkolei przystąpiono do sprawozda­
nia z działalności Kola oraz sprawozda­
nia komisji rewizyjnej, które zostały 
przyjęte. Po uchwaleniu preliminarza 
budżetowego na rok 1936/37 zabrał głos 
wojewoda Marusze wski i omówił za­
gadnienie bezrobocia na terenie miast 
Wielkoipolski, oraz sposoby walki z 
niem.

Przystąpiono do wyboru władz Ko­

łów karabinowych. Oto wjechał na 
dworzec pociąg pancerny z Kalisza a z 
nim powstańcy pleszewscy. Zdobycie 
miasta autor opisuje, jak następuje:

„Adjutant jarociński wybiega ku dwor­
cowi, sam jeden rozbraja kilkunastu 
Niemców i z pomocą kilku naszych... 
zdobywa i przynosi pierwszy karabin ma­
szynowy. W tym czasie pleszewiacy 
wraz z załogą pancerki... prowadzeni 
przez Straż Ludową wraz z nią rozbraja­
ją odwach przy koszarach dworcowych 
(„Naehodkaserne“), dzisiejsze Hallera, 
biorą posterunki przy poczcie i gazowni. 
Niemcy tymczasem zbiegają do koszar 
głównych („Steinmetzkaserne“), dzisiejsze 
Kościuszki. Przejście między blokami ta­
rasują wozami i skrzyniami, na nich usta­
wiają kulomioty. Okna zasłaniają sien­
nikami i płaszczami, a dla dodania sobie 
otuchy a naszym strachu, jak opętańcy 
sypią w powietrze... Stworzyli sobie 
pozycję obronną, trudną do zdobycia, po­
zycję, która w otwartej walce przez nikłe 
nasze siły ówczesne raczej do zdobycia 
nie będzie.“

Rozpoczęły się zatem pertraktacje. 
Niemcy zgodzili się na opuszczenie 
Krotoszyna z bronią w ręku. Dowódca 
polski żądał bezwzględnego poddania 
się; Niemcy, licząc na odsiecz, celowo 
przewlekali pertraktacje. Nie wiedzie­
li jeszcze, że adjutanta, galopującego 
ku Zdunom, unieszkodliwili powstań­
cy z Baszkowa. Zażądali zatem po­
nownie zgody na honorowe opuszcze­
nie miasta, w innym razie zapowie­
dzieli walkę. Krotoszyniacy radzili 
nie ryzykować niepewnej walki. Zgo­
dzono się wreszcie na wypuszczenie 
Niemców z bronią, jednak bez amuni­
cji, bez kulomiotów, w jednym tylko 
garniturze. Autor stwierdza, że Kro­
toszyn zdobył komendant pancerki, 
Jan Szlagowski, przy wydatnym współ­
udziale polskich mieszkańców Kroto­
szyna. Nazajutrz po tej pamiętnej no­
cy zdobywcy, za wyjątkiem uproszo­
nych 30 powstańców pleszewskich, 
opuścili Krotoszyn.

„Zostaliśmy wtenczas sami“ = pisze 
autor. — „Poza drużyną, co koszary trzy-

ła, dó których weszli: prezes — Leon 
Barciszewski, prezydent m. Bydgoszczy; 
wiceprezes — Apolinary Jankowski, 
prezydent m. Inowrocławia; jako człon­
kowie pp.:. Polski, burmistrz m. środy, 
Sołtysiak, burmistrz m. Wrześni, Mać­
kowiak, burmistrz m. Kościana, redl. 
Fiedler, radny z Bydgoszczy, Łuczak, 
burmistrz m. Janówca, Nowakowski, 
radny z Leszna, Sokołowski, wicebur­
mistrz m. Wronek.

Na zakończenie obrad wiceprezydent 
m. Grudziądza p. Michałowski wygło­
sił referat na temat „Stan prac ustawo­
dawczych w sprawach obchodzących sa­
morządy terytorialne“, w którym przed­
stawił projekty ustaw, dotyczących ży­
wotnych zagadnień samorządu miej­
skiego.

Nad! referatem wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której zabierali m. 
in. głos: prez. Jankowski, red. Fiedler, 
burmistrz Polski i inni. O godz. 14,30 
prezes Barciszewski zamknął obrady 
zjazdu.

W godzinach popołudniowych dele- 
. gaci na zjazd zwiedzali Międzynarodo- 
| we Targi Poznańskie. (m)

mała i dwoma oddzialkami na granic» 
mieliśmy w mieście zaledwie jeszcze okoli 
30 ludzi, na których mogliśmy liczyć nr/, 
ważnie dawnych Sokołów? ’ 1 ’’

3. I. 19 r. rano Jarocin przysłał 
kompanję i obsadził Zduny, w no- 
ludnie odstawiono resztę Niemców 
około 300 na dworzec. W Zdunach 
próbowali Jarociniacy zatrzymać po. 
ciąg, by Niemcom broń odebrać. p0. 
ciąg nie stanął. A eskorta polska wy­
skoczyła za stacją z pociągu.

W ten sposób zdobyto Krotoszyn x 
dużym zapasem broni (blisko 2000 ka­
rabinów, 12 kulomiotów, kilkanaście 
tysięcy naboi, granatów ręcznych, pła­
szczy, butów i wszelkiego ekwipunku 
wojskowego. Był to niewątpliwie suk­
ces wielki, tem większy, zdaniem au­
tora, że bezkrwawo osiągnięty.

Dalsze wywody autora dotyczą sto- 
sunków, panujących w mieście w 
pierwszych czasach wolności, i zawie- 
rają charakterystykę osób wojskowych 
wówczas działających; działalność ta 
była, zdaniem autora, mało zaszczytna 
i niekiedy wprost karygodna, jak w 
czasie bitwy o Zduny.

Tyle o broszurce, którą streściłem 
szerzej ze względu na opis zajęcia 
Krotoszyna. Pod adresem autora mu­
szę niestety wypowiedzieć tę krytycz- 
ną uwagę, że broszurka przed odda­
niem jej do druku wymagała stanow­
czo o wiele staranniejszego opracowa­
nia pod względem językowym. Tak 
bowiem, jak ją padano, jest fatalna; 
potrzeba niezwykłej cierpliwości, by 
ją przeczytać do końca. Poza tem nie­
potrzebnie wtrącono w tekst słowa 
niemieckie. A wreszcie utrudnia 
orjentację brak w tekście nazwisk, 
które autor zamieścił dopiero na koń­
cu broszury.

DR. KAZIMIERZ BROSS.

KULĄ W PŁOT 64.

JEST WIOSNA
Jest wiosna... Wonie wiosenne płyną: 
W calem mieszkaniu czuć naftaliną; 
Wszędzie coś stuka i puka i klepie, 
Meble przesuwa i dywan trzepie;
Od wrót salonu po drzwi kuchenne, 
Wszędzie jest chaos —: porządki wio­

senne...
Więc, aby w drodze ni© stawać nikomu, 
Bierzesz kapelusz — uciekasz z domu. 
W polu też pachnie: pachną nawozy - 
Trudno... poezji niema bez prozy; _ 
Chcesz kiedyś pięknym zachwycać się

makiem,
Musisz oddychać dziś amoniakiem-
Wiosny zwiastuny... wiosny podmuchy* 
W zupie pływają już pierwsze nmcny. 
Komar cię uźre, gdy siądziesz w traw 
Żaby do nocy rechocą w stawie.
Mole ci zjadły wiosenne ubranie- 
Śmiej się do wiosny, śmiej się,

paniel
Tak się żaliłoś na zimę, bracie... 
Chcieliście wiosny — no, to ja ma

ARTUR MARJA.

C. L. prowadzi Naród 
z jasną myśl i zgodny czy”

do wielkości
Wspierajcie T. C. L. 

ujcle nalepki, składajcie o»ar* 
la Dar Narodowy 3-go Maja. 
___________

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

N SKH] ŚMIEM
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

(Ciąg dalszy)
(75)

Po północy mdłe światełko przez 
przymknięte powieki znowu drasnęło 
jego oczy. Usłyszał, że ataman pod­
niósł się z ławy, na której miał leże. 
Wydało się mu, że ostrożnie dobywa 
z pochwy swego czerkieskiego han- 
dziara. Doleciało go ciche człapnię- 
cie bosych stóp. Na ten szmer zlo­
dowaciało w nim służalcze serce. Sa­
mo otworzyło się mu jedno oko. Do­
strzegł, że Mytko Bezzubcew już stoi 
nad ich posłaniem i zamierza się han- 
dziarem na chrapiącego franta. 
Wzdrygnął się na calem ciele i mocno 
trącił kolanami swego pana. Z ust 
jego, jakby tylko przez sen, wydarł się 
krzyk przestrachu. Frant zerwał się 
i również wrzasnął przeraźliwie.

Światełko znowu zgasło. Tuląc się 
do siebie usłyszeli, że ataman w ciem­
ności śmieje się szyderczo i spokojnie 
powraca na swe legowisko. Nie minęło 
nawet trzech pacierzy, a już chrapał na

dobre. Wszelako nie dowierzali temu 
chrapaniu. Nie zmrużyli odtąd oczu i 
nie wypuszczali z rąk swych puinałów. 
Napoły martwi doczekali się dnia, co 
zaświtał dla nich bardzo opieszale.

Nazbyt jawne było ich tchórzostwo, 
żeby nie miał poznać się na niem pija- 
nica, Mytko Bezzubcew. Kiedy wsta­
wali, mierzył ich długo z podełba drwią- 
cemi ślepiami, zaś wkońcu zapytał, jak- 
gdyby nic nie zaszło;

—■ Nu, czy dobrze spało się ci dzi­
siaj w twojem łubem mieście Orle, nasz 
Wielki Kniaziu i Hospodarze?

To pytanie, jakkolwiek rzucone tyl­
ko od niechcenia, wypłoszyło ich z izby. 
Drapnęli w niedopiętych kubrakach, 
gubią- puinały, co miały być ich obro­
ną. Pierwszy zwionął Car Jego Mość. 
Famulus Królikowski deptał mu po pię­
tach. Uciekli, ścigani głupkowatym 
śmiechem atamana, który nawet nie 
raczył podmieść się ze swej ławy. Gło­
wą franta chciał sobie okupić przeba­
czenie Wasyla Szujskiego. Jednak chciał 
niebardzo, bo świat obrzydł mu nik­
czemnie od nadmiaru gorzałki i do 
czarciej maci niczego nie chciało się mu 
bardzo.

W jakiś tydzień potem wrócił frant 
do obozu Pana Miechowieckiego. Uczy­
nił to Ciszkiem i chyłkiem, jak zwykli

czynić w podobnych razach wszyscy sy­
nowie marnotrawni. Stanął przed swym 
ochmistrzem i dobrodziejem skruszony 
gdyby kozioł, którego przyłapano w ka­
puście. Pan Hetman zaczął od tego, że 
wyrzucił za drzwi cnego famulusa. Na­
stępnie Cara i Hosudara wszystkiej Ru­
si lunął w łeb wiercimakiem, który wy­
rwał z gospodarnych rączek swej ko- 
chaneczki. Dobitne było to powitanie, 
jednak na niem nie poprzestał. Nie 
miał zwyczaju poprzestawać, gdy 
świerzbiała go ręka. A tego dnia dziw­
nie mocno świerzbiała go ona. Tedy ci­
snął wiercimak i jął prać po przeświet- 
nem, carskiem licu tylko gołą dłonią, 
aż rozlegały się głośno gęste klaskania. 
Przez niedomknięte drzwi słyszeli je 
czeladni pachołkowie i pokładali się z 
przyciszonego śmiechu.

Ta perswazja, nader polityczna, od­
mieniła serce Cara Jego Mości. Odmie­
niła chwalebnie i doszczętnie, bowiem 
był niezwykle obyczajny, gdy przyjmo­
wał na posłuchaniu panów żołnierzy, 
którzy przyszli do niego w imieniu swej 
braci. Pozwolił im się wygadać. Wy­
słuchał ich miłościwie, atoli sam nie za­
brał głosu, żałośnie dając do poznania, 
że nie może przemówić, gdyż cierpi na 
okrutny ból zębów. Istotnie miał gębę 
mocno obrzękłą. W hospodarśkiem sło-

wyręczył go wymownie Pan H<d 
i Miechowiecki. Przyrzekł 
ego Hosudarskie W i e1ic z e . x 
będzie odtąd upominał się o z a® 
enną, cowięcej poż ał uJ 
obre wojsko wielkiem, carsk
to wa niem. Częstem kiwaniem
tuniastego łba potakiwał 
iwiarz, Hryćko, który był po^kar

Bawej zawalidrogi polskie 
ię dzięgów, a nie moskiewski g 
i o w a n i a, na wtórem się 
Wszelako nie było juz dzięg > 

lały miasta, zaś pękaty trz,^n.,na 
rbiego Hryćka został wvwr5*°nay po- 
e. Wszystką k a z n ę «ar^|nn 
stunki rozterał szczodrze 
wiecki. Odprawił poselstwo 
we z wielkiemi honorami, aie z h 
ni rękami.
Wnet potem po raz • poz-
w szatrach obozowych w nft.
h i fasoł. Wzięły w Zaruc-
; kurenie kozackie Atara oPjeCzni- 
?o, którego najgorętszym r°ł'
m stał się zmiennik, Kiścienia 
itrz, Matjasz Mizinow. * byly 
ble i nawet samopały
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Maj

3
NIEDZIELA

Kalendarz rzym.-kat 
Niedziela: Rocznica

Konstytucji
Poniedziałek Florjana 

m., Moniki wd. 
Kalendarz słowiański

Niedziela: Świętoslawy 
Poniedziałek: Wieńczy­

sława
Słońca: wschód 4,18 

zachód 19,21
Długość dnia 15 godz. 03 min.

Księżyca: wschód 16,23 zachód 2,41 
Faza: 3 dzień przed pełnią.

Pogrzeby
Dziś: Śp. dr. Haliny Amrogowicz-Zeman- 

kowej o godz. 17 z kapl. cment. Kar­
nego ul. Bukowska-Grunwaldzka. — 
Śp. Marji z Brońkańskich Skutec- 
kiej o godz. 17 ul. Cieszkowskiego 9. 
Śp. Feliksa Bauma o godz. 16,30 
ul. Stroma 28-29.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Bal 

w Savoy‘u“. — O godz. 20 „Straszny 
Dwór“.

Teatr Polski: Dziś — o godz. 16 „Raz 
się żyje". — O godz. 20 „Śluby pa­
nieńskie“.

Teatr Nowy: Dziś — o godz. 16 „Matu­
ra“. — O godz. 20 „Matura“.

Komunikat meteorologiczny
Na całym obszarze kraju panowała 

dziś w godzinach popołudniowych pogo­
da słoneczna o zachmurzeniu umiarko- 
wanem. Dzielnice południowo - zachod­
nie i zachodnie pokrywało stosunkowo 
chłodne powietrze pochodzenia polarnego, 
pozostała natomiast część Polski znajdo­
wała się już pod wpływem ciepłego po­
wietrza pochodzenia zwrotnikowego. Stan 
ten najlepiej przedstawiają, temperatury, 
notowane o godzinie 14-ej, które wynosiły: 
10 stopni w Gdyni, 13 w Bydgoszczy, Gru­
dziądzu i Cieszynie, 14 w Poznaniu, Kali­
szu i Katowicach, 18 w Suwałkach, 17 w 
Zakopanem, 20 w Łodzi i Wilnie, 21 w 
Krakowie, 22 w Warszawie, Kielcach, 
Grodnie, Łucku, Przemyślu i Tarnopolu, 
23 w Lublinie, 24 w Brześciu nad Bugiem 
i Białymstoku, a 25 w Czerwonym Borze 
i Tarnowie.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 3 bm.: Naogół dość pogodnie 
o nieco większem zachmurzeniu w za­
chodniej połowie Polski. Dość ciepło. 
Lekka skłonność do burz. Słabe wiatry 
wschodnie i północno - wschodnie.

Ciągnienie „dolarówki“
Odbyło się ciągnienie 4-proc. premj. 

pożyczki dolarowej. Wylosowano 95 
premij na ogólną kwotę 37.500 doi.

Większe wygrano ¡podaliśmy w nu­
merze wczorajszym, dziś zamieszczamy 
■dokończenie ciągnienia:

Po 100 dolarów amer. padło na nr.: 
29.227, 529.675, 293.011, 896.226, 912.268, 
234.841, 1.149.041, 885.217, 1 185.248,
l.ill.405, 471.784, 986.383, 970.881,
1.474.750, 716,671, 828.069, 346.212,
1.428.710, 152.950, 512.139, 568.761,
1.249.273, 225.838, 293.008, 316.358,
1.115.438, 1.183.894, 989.689, 557.958,
12.000, 489.718, 1.247.078, 853.350, 559.721, 
1.335.433, 56.346, 790.647, 204.004, 244.381, 
1.434.755, 940.183, 1.130.715, 608.580,
259.092, 798.894, 1.445.216, 74.475, 562.712, 
74.225, 1.027.027, 1.157.384, 637.207,
1.352.043, 983.020, 539.514, 942.156,
40.517, 26.566, 568.506, 1.121.678, 1.222.005, 
404.034, 9.561, 1.427.449, 1.368.614,
1.251.632, 1.338541, 954.888, 403.289,
33.511, 829.503, 603.303, 58.258, 1.334.463, 
1.035.639.

„Pierwszy występ Jenny“, komedja w 
3 aktach Waltera Ellisa. Teatr Polski. 
Reżyserja: R. Zawistowski. Dekoracje: 
Z Szpingier. Role główne pp.: Ludwi- 
żanka, Łabuńska, Zbikowska, Hańcza, Ja­
worski.

Niechże po pierwszym rzucie oka 
na afisz nie pomiesza się komu „Pierw­
szy występ Jenny“ z „Pierwszą sztuką 
Fanny“, tak, jak komuś w Warszawie 
shię przydarzyło. Mają te dwie sztuki 
ze sobą akurat tyle wspólnego, ile G. B. 
Shaw, kpiarz ostry, i który byłby tro­
chę niebezpieczny, gdyby nie kpił ze 
wszystkiego wogóle, aż do siebie same­
go włącznie — ile więc on mógłby mieć 
wspólnego z pisarzątkiem, które niedu­
ży sprycik równoważy naiwnością, a 
często nieporadnością zupełnie rozbra­
jającą, co zresztą pamiętamy z granej 
u nas jego farsy „Omal nie noc poślub­
na“. W teatrze omyłki być nie może. 
Panny jako speakerka Shawa jest łę­
giem enfant terrible — Jenny należy do 
znanej i powszechnie szanowanej ro­
dziny Kopciuszków, której nie jest zre­
sztą najcenniejszą ozdobą. Na dwudzie­
stodwuletnią dzisiejszą pannicę ma w 
każdym razie całkiem nieprawdopodob­
ną dozę bibułkowej naiwności — co 
zresztą nie zaważy ani na losach tea-

Z pierwszego wszechpolskiego kongresu emerytów

Wczoraj Poznań gościł w murach 
swych przedstawicieli zrzeszeń emery­
talnych z całej Polski. Sala Ogrodu 
Zoologicznego wydawała się za małą, 
by pomieścić zgromadzonych, którzy 
stawili się nawet z ostatnich rubieży 
kraju. Obecni byli przedstawiciele 
władz, z p. wicewojewodą Walickim na 
czele. Po powitaniu zebranych przez 
prezesa związku, emer. prof. p. Jaślara,

Śledztwo w skandaliczne! aferze „Feniksa**
Wiedeń. (PAT) Ogłoszono tu ko­

munikat prokuratury o stanie śledztwa 
w sprawie tow „Phoenix“. Wdrożono 
postępowanie sądowe przeciw 27 oso­
bom, podejrzanym o zbrodnie i oszu­
stwa. Z tych aresztowano 8, m. in. dy­
rektorów „Phoenixa“ Bretschneidera, 
Nussbrechera i Kaynego, b. dyrektora 
Zapplego i dyrektorów banku „Kom­
pas“ Pragiera i Safira. Dwóch areszto­
wanych wypuszczono za kaucją. <

Władze znalazły w dyrekcji spis wy­
płacanych kwot na łączną sumę 
2.814.006 szył, i 7.000 koron czeskich 
Stwierdzono kontakty zarządu „Phoe­
nix“ z osobami, zajmującymi pewne 
stanowiska w hierarchji społecznej. Z 
sumy podanej wypłacono jako zapomo-

Kto interweniował?
Gdynia. (Teł. wł.). Upadłość ży­

dowskiego przedsiębiorcy budowlane­
go Ungera w Gdyni nabiera posmaku 
coraz większego skandalu. Wiadomo, 
że Żyd ten poszkodował skarb państwa 
na dziesiątki tysięcy złotych. Teraz 
wychodzi na jaw, że Unger jest winien 
ubezpieczalni społecznej tylko — 130 
tys. złotych.

Zaległość ma swoje kulisy. Ubez­
pieczalnia monitowała Ungera o na­
leżności i wszczynała nawet kroki e- 
gzekucyjne. Ale ktoś wpływowy inter-

tru angielskiego ani naszego, history­
kom literatury dramtycznej roboty nie 
przysporzy, a publiczność obchodzi o 
tyle, o ile ludzi ciekawi sztuka napisa­
na dla jednej roli, a ta jedna rola dla 
jednego aktu, który jest właściwie jed­
ną długą sceną.

Że takie sztuki mają do teatrów 
ogromne szczęście, to tłomaczy się en- 
tuzjamem dla sztuki, który każę aktor­
kom ubijać się o wdzięczne i popisowe 
role. Najnowszemu angielskiemu Kop­
ciuszkowi zawdzięczamy przypomnie­
nie sobie p. Ludwiźanki, którą tak rzad­
ko się teraz na scenie ogląda. Jako pe­
łen humoru komik w spódniczce jest p. 
Ludwiżanka nader miła i zabawna. 
Gdyby mogła ujrzeć siebie samą w tych 
momentach, w których doskonale robi 
komicznego wampa, nie chciałaby już 
nigdy grać prawdziwych — o ile 
takie wogóle poza kinem istnieją. 
Tylko charakteryzację trzebaby nie­
co ulepszyć. Cały koncept na tem 
polega, iż młody człowiek, któ­
ry widział Jenny jako zaniedbanego i 
brzydkiego Kopciuszka, nie poznaje jej 
w godzinę potem, gdy pokazuje mu się 
jako piękna i pięknie ubrana kobietka. 
Przy tak łatwej do zapamiętania twa­
rzyczce, jaką ma p. Ludwiżanka, albo 
trzeba zrobić się w pierwszym akcie na 
brzydszą, albo w drugim na ładniejszą, 
inaczej całe qui-pro-quo może wpaść w 
wodę. Pamiętam, jak rwały się aktor­
ki o francuską sztukę „Kładka“, a to z

nastąpiły referaty, dotyczące spraw 
emerytów, a w szczególności ogranicze­
nia ich poborów, jakiemu mają ulec na 
mocy nowego rozporządzenia.

Obrady miały przebieg naogół po­
ważny; z przemówień poszczególnych 
prelegentów można było wyczuć głębo­
ki żal wobec doznanego ciosu, ale rów­
nież i nadzieję, że rzecz ta będzie je­
szcze kiedyś naprawiona. (pt)

gi dla pracowników 600 tys. szyi., na ce­
le pTasowe wydano 1.098.000. Pokwito­
wanie na 90 tys. oznaczono literą O; 
przypuszczają, że jest to szef sekcji 
Oxner, który popełnił samobójstwo. 
Partjom politycznym, m. in. wypłacono 
na żydowski fundusz narodowy 500 tys., 
narodowym socjalistom 494 tys., naro­
dowo - socjalistycznej Heimwehrze 
Pfrimera 18 tys., Rintelen — 13 tys. od 
„Phoenixa“ i 95 tys. z banku „Kompas“. 
Kwotę 5 miłj. szyi, dyrekcja „Phoeni- 
xa“ w Wiedniu obróciła na nadzwyczaj­
ne wydatki w Pradze. Jako prowizję 
za ubezpieczenia otrzymali partja wiel- 
■koniemiecka 47 tys., Heimwehra 95 tys. 
i inne organizacje mniejsze kwoty.

wenjował. Ubezpieczalnia odmawia 
wyjaśnień w tej sprawie. Społeczeń­
stwo w Gdyni stanowczo domaga się 
ujawnienia, kto interwenjował, aby 
winnych pociągnąć dla przykładu do 
surowej odpowiedzialności.

Konfiskata ulotki
W piątek w biurze zarządu okręgo­

wego Stronnictwa Narodowego w Po­
znaniu władze policyjne skonfiskowały 
32.000 egzemplarzy ulotki, wydanej 
przez Stron. Narodowe z okazji 1 maja.

powodu jednej sceny, w której młoda 
i ładna osóbka obraca się tyłem do wi­
dzów, nakłada wielkie okulary, rozbu­
rzą sobie fryzurę, wykręca buzię w sta- 
ropanieński grymas i za tę transforma­
cję dostaje naturalnie grzmot oklasków 
przy otwartej scenie, chociaż nie powie­
działa ani słowa. Ale zdarzyło się w 
pewnym teatrze, że nikt po tej meta­
morfozie ręką nie ruszył. Wykonaw­
czyni nie mogła wyjść ze zdumienia. 
„Tak sobie to świetnie opracowałam, 
Mrozowskiej nie dali dojść dło słowa, a 
nasza publiczność nic się nie zoriento­
wała...!“. Pówód był w istocie trudny 
do odgadnięcia — przynajmniej dla ak­
torki. Poprostu biedaczka odrazu była 
tak brzydka i podstarzała, że gdy się na 
taką przecharakteryzowała — nikt nic 
nie zauważył. Życie jest strasznie skom­
plikowane, ale teatr, proszę państwa, 
jest jego najbardziej skomplikowanym 
zakątkiem.

Sala była pełna, publiczność wy­
chwytywała skwapliwie każde zabaw­
niejsze słówko, aby śmiać się i klaskać. 
Aktorzy zrobili wszystko, co do nich 
należało, aby lordowie, lordzice i lor- 
dówne otrzymały wszystko, czego wyso­
kiej sos jecie z Kopciuszka do szczęścia 
potrzeba. P. Hańcza przechodzi z ról 
charakterystycznych na amantów, jest 
to droga odwrotna do tej, którą zwykle 
aktorzy odbywają, ale tak chce widocz­
nie Los, zawsze tajemniczy i nieod- 
gadniony. WITOLD NOSKOWSKI

Niemieckie ćwiczenia
Gdynia. (Tel. wł.) Mieszkańcy 

Helu w ciągu ostatnich nocy żyli pod 
wrażeniem odgłosów dział, jakie o 
nich dochodziły, powodując nawet sil­
ne drżenie szyb okiennych. Biły dzia­
ła dalekonośne, jakie najwidoczniej 
Niemcy wstawili do fortyfikacyj pod 
Piławą (Pilau).

Zdaniem osób, znających dobrze o- 
kolicę, przedwojenne te fortyfikacje 
zostały widocznie obecnie wzmocnią-

Skazani za dokonanie 
sterylizacji

Bordeaux. (PAT) Ogłoszono wy­
rok w sprawie, wytoczonej przeciwko 
lekarzowi, obywatelowi austriackiemu, 
oraz dwu jego wspólnikom, którzy do­
konali kilkunastu zabiegów steryliza- 
cyjnych. Lekarz, który dokonał opera- 
cyj, Austrjak Norbert Barthozeck, zo­
stał skazany na 3 lata więzienia, a dwaj 
jego wspólnicy na 6 miesięcy więzienia.

SPORT
0 puhar Davisa

Francja i Chiny 3:0. W sobotę roze­
grano w Paryżu na stadionie Roland 
Garros wobec niezbyt licznie zebranej 
publiczności grę podwójną. Dzięki temu 
zwycięstwu Francuzi ostatecznie za­
kwalifikowali się do drugiego koła roz­
grywek. Borotra i M. Bernard pokonali 
mianowicie parę chińską Kho-Sing-Kie 
i Gordon-Lum dość łatwo 6:1, 6:3, 4:6, 6:2.

Hoiandja I Monaco 2:1. Rozegrana w 
sobotę w Monte Carlo gra podwójna przy­
niosła gospodarzom pierwszy punkt Po 
zaciętej walce i wobec licznie zebranej 
publiczności, —- m. in. przybyła księżna 
Monaco i członkowie korpusu dyploma­
tycznego — Gallleppe i Landau (M) po­
konali parę holenderską Timmer i Far- 
sen (H) 6:4, 7:5, 3:6, 7:5.

Tenis
Perry mistrzem Anglji. W sobotę za­

kończono w Bournemouth rozgrywki o 
mistrzostwo Anglji na koątach ziem­
nych. W finale Perry, powracający po­
woli do formy, zwyciężył Austina 6:2, 8:6, 
6:3. Kay Stammer pokonała w finale 
mistrzynię chilijską, Anitę Lyzana, po 
walce 7:5, 7:5, zdobywając ponownie ty­
tuł u pań. W grze podwójnej pań Stam- 
mers wraz z swoją rodaczką James zwy­
ciężyła parę Allister i Nuthall 6:2, 6:4.

_______ ________ (Tel. wł.)

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Z Ligi Ochrony Przyrody. Zrze­

szenie Opiekunów i Miłośników Przyrody 
przy Lidze Ochrony Przyrody w Poznaniu 
komunikuje, że we wtorek 5 maja r. b. od­
będzie się wycieczka członków Zrzeszenia 
pod kierownictwem dr. Jana Sokołowskie­
go dla zapoznania się w terenie z ptaka­
mi śpiewającemu Punkt zborny punktu­
alnie o godz. 16,30 przy poczekalni tram­
wajowej na Sołaczu, dojazd tramwajami 
nr. 9 i nr. 11, poczem do Parku Dendrolo­
gicznego.

— * Nagły zgon. Na ulicy Staszica, 
w okolicy numeru pierwszego, zasłabł 
nagle i upadł niej. Stróżyński Stefan, 
1. .76 (ul. Staszica 6). Zawezwane pogoto­
wie ratunkowe (66-66) stwierdziło zgon z 
powodu udaru serca, (mz)

= * Omal nie straszny wypadek. Wczo­
raj o godz. 12,30 na ul. Marsz. Focha, tuż 
obok kościoła M. B. Bolesnej na Łazarz®, 
zaszedł wypadek, który mógł był pochło­
nąć dwie ofiary. Oto gdy na przystanek 
wjeżdżał tramwaj nr. 4 z wozem przy­
czepnym, rzuciła się ku biegnącemu 
tramwajowi młodzież gimnazjalna, popy­
chając się nawzajem, przyczem jeden z 
uczniów wpadł między dwa wozy. Na 
szczęście obok stał p. L„ który z naraże­
niem własnego życia wyrwał chłopaka z 
objęć niechybnej śmierci. Jedna chwila 
opóźnienia, a tramwaj byłby pochłonął 
dwie ofiary, gdyż dopiero po przejecha­
niu kilku metrów zatrzymał się na przy­
stanku.
' Powyższy wypadek, który mógł się za­
kończyć bardzo tragicznie, niech będzie 
ostrzeżeniem przed wybrykami, (sk)

Z WIELKOPOLSKI
—* Damasławek. Przy składzie żelaza i por­

celany p. Ziółkowski otworzył handel towarów 
spożywczych.

— Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ zatrud­
niony w kopalni soli w Wapnie p. Meller. Mia­
nowicie pochwycony «ostał przez pas transmi­
syjny, który urwał mu trzy palce u ręki. Nie­
szczęśliwego przewieziono do szpitala.

— Odbyło sic walne zebranie Zw. Inw. Woj 
W skład nowego zarzadu weszli pp.: Górniki®. 
wicz — prezes, Chełmiński sekretarz, Nitka 
— skarb, (n)

„ „ajmiy.^z.5omaen w Du«zn:k 
kurs ogólno-informacyjny dla ludności cywil 
Dotąd zgłosiło swój udział 40 osób, (sc)

JAMA BIELATOWICZA 
w najnowszym numerze tvn
„GŁOS“. Adres: Poznań, św.
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Odpływ złota z Francji
Paryż. (PAT) Statek „Hansa“ za­

brał z Hawru na swoim pokładzie 44 
skrzynie ze złotem, wartości 44 milio­
nów fr, przeznaczone dla Stanów Zjed­
noczonych. Jak podaje prasa, jest to 
już drugi ładunek złota, opuszczający 
Francję w ciągu ostatnich 3 dni.

Dzisiejsze czasy“
CHARLIE CHAPLIN bardzo rzadko 

występuje w filmach. Po 5 latach, jakie 
upłynęły od ukazania się ostatniego fil­
mu CHARLIE CHAPLINA p. t „ŚWIA­
TŁA WIELKIEGO MIASTA“, Chaplin 
ukończył swój najnowszy i najznakomit­
szy film „DZISIEJSZE CZASY“, który 
stał się najbardziej sensacyjnem wydarze­
niem w świecie kinematografii.

Po raz pierwszy rozbrzmiewa z ekranu

W dniu 1 maja 1936 rozstał się z tym światem, skutkiem nieszczę­
śliwego wypadku, namaszczony Olejami św., mój najukochańszy najlepszy 
mąż i syn, nasz najdroższy zięć, brat, szwagier i siostrzeniec, ś. p.

Stanisław Paciorkiewicz
inżynier leśny,

kawaler Orderu Virtnti Milłtari, Krzyża Walecznych i Innych
przeżywszy lat 36.

Pogrzeb odbędzie się w Toruniu w poniedziałek, dnia 4 maja r. b. 
o godzinie 12,30 z kostnicy Szpitala Miejskiego na cmentarz kościoła Naj­
świętszej Marji Panny przy ul. Wrbickiego, o czem donoszą

▼ ciężkim smutku pogrążeni
p 3310 żona, matka i rodzina

Toruń, Nisko, Stęszew, Poznań, Inowrocław.

głos CHAPLINA, który interpretuje swo­
ją piosenkę z takim wdziękiem i tak po 
mistrzowsku, że zaćmiewa swoją grą 
wszystko, co dotychczas widziano na 
ekranie. Film p. t. „DZISIIEJSZE CZA­
SY“ ukaże się Jutro, w niedzielę, na ekra­
nach kin „APOLLO“ i „METROPOLIS“.

R E C E N ZJE KINOWE
Kino „Słońce” wyświetla film pod tyt. 

„Bohaterowie Sybiru". Okazuje się, że 
mamy w niedawnych naszych dziejach 
temat mało jeszcze dotąd wyzyskany za­
równo w filmie, jak w literaturze, temat 
ciekawy i wdzięczny — dywizja syberyj­
ska. To fragment wielkiej wojny, jeden 
z fragmentów, odsuniętych w pamięci na 
dalszy plan. Zmagania na frontach eu­
ropejskich przysłoniły inne odcinki bojo­
we. Teraz zaczyna się ich odgrzebywa­
nie i przypominanie. Film zagraniczny 
przypomina sobie afrykańskie i azjatyc­
kie, mniej i więcej regularne, fronty. 
„Bohaterowie Sybiru" sięgają treścią do

dziejów tworzenia się armji polskiej na 
Syberji. Grupa Polaków, jeńców wojen­
nych, zaniesiona wśród śniegów i tajg 
syberyjskich, dowiaduje się o formowa­
niu wojska polskiego. Kraj ogarnięty już 
jest pożarem rewolucji, toczą się walki 
między czerwonymi i białymi. Z oddalo­
nej od uczęszczanych traktów osady, 
grupa ochotników przedziera się przez 
śniegi, wśród głodu, trudu i niebezpie­
czeństw, do linji kolejowej, aby dotrzeć 
do tworzących się polskich formacyj woj­
skowych. Dzieje tej grupy bohaterów, 
wśród których jest kobieta i dziecko, opo­
wiedziane są zajmująco i żywo. W akcji 
przeplatają się epizody humorystyczne ze 
scenami dramatycznemi, pełnemi bohater­
skiego patosu. Film porywa, rozrzewnia 
i śmieszy naprzemian, zręcznie stopniu­
jąc i układając wrażenia. Wyreżysero­
wany jest starannie, a dobra fotografja 
zręcznie maskuje skromne dekoracje. Bar­
dzo dobra jest obsada aktorska, w której 
na pierwszy plan wysuwa się E. Bodo; 
daje on postać ciekawą, choć momentami

JUŻ JUTRO ROZPOCZYNA SIĘ
M S

o Mistrzostwo Poznania 
W BILARD CLUBIE (Pasaż Apollo)

CENNE NAGRODY i DYPLOMY
ZAPISY NA MIEJSCU zr 13459

Modne
Kapelusze

Koszule
Krawaty

tanio. *1. Paszek 
Poznań. Wrocław­
ska 30. zdz 39 580

podszarżowaną. Zupełnie dobry jest Bro­
dzisz w roli porucznika; Ankwiczówna 
gra rolę jego żony i bardzo ładnie śpiewa. 
Dobry epizod humorystyczny daje L~ 
Wyrwicz. Niewielki, ale wyładowany 
ekspresją epizod dramatyczny ma Juno­
sza - Stępowski. Słowem — co się rzadko 
z polskiemi dramatami patrjotycznemi 
zdarza — „Bohaterowie Sybiru“ mają zu­
pełnie dobry i bardzo równy poziom arty­
styczny. (ver)

' Kino „Słońce” na nocnych seansach W 
sobotę i w niedzielę wyświetla film p. 
„Armja Ewy". Jest to wesoła konaeaja, 
urozmaicona tańcami i melodyjnemi pi°7 
senkami, o nader bogatej i efektownej 
wystawie. Role główne grają William 
Powell i Bettie Davis. Do bliższego o- 
mówienia „wystawnego“ filmu, dającego 
w akcji całą rewję modnych strojów, 
przyjdzie jeszcze powrócić. ______(ver)

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

3-4 pokoje
czyste, słoneczne mieszkanie, 
w najbliższem sąsiedztwu© 
Dąbrowskiego nr. 1, wprost 
od gospodarza z dniean 1-go 
czerwca br. poszukuję. Oferty 
Kurjer Poznański zg 13 438.

dob 'ze prosperująca Stary 
Rynek, boksy, radjo, bilardy. 
Cena 4 000 zł. Oferty KurjeT 

Poznański zdg 13 440.___

DRZEWO budowlane
jak belki, kantówki, łaty, szalówki i inne

polecają po przystępnych cenach
Młyny i Tartaki Fr. Dombrowski

Dębienko, n. Stęszew — Tel 6. ud 13 455

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb •« jedno słowo.
1, w, z, a «= każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 stów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład; n 3695, z 21025, d 1611 
i t d. =* 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty 1 dni prsedświą- 1

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

13. LETNISKA 
i UZDROWISKA

Słoneczny
umeblowany pokój Puszczyków- 
ko, Dworcowa, Kempa.

zdgr 40 549

Poszukuję zastępstwa
Mam biuro, śródmieście Warsza­
wy. Szczegóły: Gryf — Marcin­
kowski, Żabikowo, Spokojna 71 
lub Warszawa skrytka 409.

zdr 41 405

Obuwia
najnowsze modele korzystnie ta­
nio kupisz u

Elki, św. Marcin 62
zdr 38 904/5

Kawiarnia 
nowootwarta

Majewskiego
Nowa 10

zapewnia zwiedzającym tar«' 
miły swobodny wypoczynek Drży 
wyborowej kawie dobrych ciast­
kach 00 niskich cenach.

de 1614

NOWINY
Opony

samochodowe, motocyklowe — 
pierwszorzędnych fabrykatów do­
starcza najtaniej firma „Motor“. 
Poznań. Dąbrowskiego 5 telefon 
62-27. dr 1 379

Posiadaczom
licznych

rodzin
umożliwiamy

oszczędność!
Zakupującym ciastka lub paczki 
powyżej 2-ch złotych udzielamy

10 % rabatu
towarem. Cukiernia Weber. No­
wa 4. nr 8586
Uwagal śniadania 0,75

Modne
wiosenno- 

letnie
materjały 
męskie

,,elskie, "niegnie- 
cace, nieświecące 
w najlepszych ja- 

iściach — równych 
igielskim wnajmod- 

¡niej szych
kolorach i deseniach 

poleca
Władysław Złotogórski
Poznań, Kramarska 19/20 piętro 
Hurt — Detal. 600 deseni na 
składzie. Pokazujemy i infor­
mujemy o modzie i cenach bez 
przymusu kupna. Pr 3311-18,106

Lokal Licytacji
Brunona Trzeczaka, Stary Ry­
nek 46/47, sprzed a je kompletne 
pokoje, pojedyncze meble, dywa­
ny. instrumenty, obrazy, różne to­
wary z likwidacji. (Otwarte 9 do 
18-tej). Pg 4114-18,21

^¿^ROZMAIT^

Stop
nadrabianie do jedwabnych poĄ- 
czoch zniżyłem na 1,—. Kozia 12. u. zdr 41409

Żaluzje
nowe reparacje. Libich, Chwali- 
liszewo 39. zdr 40 185

KINA
Niedziela, 3 maja.

APOLLO: „Dzisiejsze cza
sy“.

CORSO: „A B C Miłości“.
GLORJA: „Prawda o mi­

łości“.
GWIAZDA: „Córka gene 

rala Pankratov
METROPOLIS: „Dzisiejsze 

czasy“.
OŚWIATOWE T. C. L.: — 

„Piewca wolności“.
RENAISSANCE: „Kobieta 

pod kontrolą“ oraz „Bia­
ły Ptak“.

SŁONCE: „Bohaterowie Sy 
biru“.

SFINKS: „Promenada mi 
łości“.

ŚWIT: „Pan Twardowski“ 
TĘCZA-Łazarz: „Nie miała

baba kłopotu“.
TĘCZA-WRda: „Brygada 

śmiałych“.
WILSONA: „Księżniczka 

Czardasza“.

Przynoszą co poniedziałek rano
Wieści z Polski i ze świata 
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 8T
Do nabycia wszędzie.

Srebro
brylanty kupuje Szulc, Wolności 
nr. 5. Pg 4302-18,83

Kupię
willę 1 lub 2 mieszkaniową w Po­
znaniu przy wpłacie 10 000 zł — 
resztę w krótkim czasie. Oferty 
Kurjer Pozn. ng 10 652

7. SPRZEDAŻE

Samochód
(Chrysler) 5-osobowy dobrym sta. 
nie sprzedam za pożyczkę naro­
dowa inwestycyjną. Zgłoszenia 
Kurjer Pozn. ng 10 653

12. DO WYNAJĘCIA

3-pokojowe
komfortowe. Inf. Winklera 10 
telefon 59-91 godz. 14—16.

zdg 41 215
5 pokoi

przynależnościami I ptr. willa 
odnowione, słoneczne. Załęże 6. 
przystanek Chociszewskiego.

zdr 41 406

Mieszkanie
3 pokoje kuchnia szuka nrzednk 
ol gospodarza. Oferty Karier Po­
znański zdz 40 810.

Wózek
dziecięcy tanio, 
skiego 3 m. 10.

Gen. Chlapow-
dg

pow-
1680

Sportcabriolet
(Budek) 4 cyld. korzystnie sprze­
dam. Zgios®. Kurier Pozn.

zd« 41 330

Łóżeczko
dziecięce sprzedam. Saperska 13. 

zdr 41 399

Sprzedam
lub zamienię na willę 1—2 miesz­
kaniową za dopłatą 10 000 złotych 
ogród wraz z pawilonem letnim, 
pokój kuchnia, -weranda, garaż 
itd., nowe szczelne opłotowanie 
2 metry wysokie, 100 drzew owo­
cowych, 300 róż, pói morgi trus­
kawek, winoroślą, maliny, 100 
krzewów agrestu. Wielkość par­
celi 1870 m2. Najwyższy punkt 
Poznania blisko przystanku tram 
wajowego. Oferty do Kurjera 
Poznańskiego ng 10 654

Czteropoko] owego
centrum komfortowego gospoda 
rza

rocznym
czynszem. Oferty Kurjer Pozn. 

zdr 41361

17. LOKALE

Sklep
w Katowicach koło dworca z 
pokojami na I piętrze do wyna­
jęcia od 1. 7. Zapytania stoisko 
1530 hala 15 (Targi) lub Kato 
wice skrzynka pocztowa 360.

zdr 41 389

Dodatki
ubraniowe najtaniej. Grobełski, 
Wrocławska 2. zdr 35 042

Bilard
automatyczny zt 200. Skład cu­
krów Pólwiejska 19. zdr 41 407

Wózek
dziecięcy mało używany sprze­
dam. Adres Kurjer Poznański

zdg 40 095
Sprzedam

maszyny pończosznicze saneczko­
we zaraz wyuczam. Adres Karier 
Pozn. zdg 41 295.

21. LICYTACJE

Na rozbiórkę
domek murowany i szopy dre­
wniane, ul. Noskowskiego 3.

zr 41412

Adarełłi
znana wróżbiarka

przyjmuje także niedziele Pod­
górna 13 mieszkanie 10 front 

p 3312

26 SZUKA POSADY

Dzłoszema do $0 słów dla poeeu- 
kuiacych posady w tei rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

a) Slniba dommra

Młoda
uczciwa pos-zukui-e posady t, ro 
towandem zaraz. Oferty Kurjer 
Pram-arts kd zd»g 41 325

Sierota
szuka, posady do prac domowych.. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 41 190»
b) Inni

Bławatnik
młodszy uczciwy poszukuje po­
sady. Łaskawe zgłoszenia K* 
rjer Poznański zdg 41124

Spawacz
na wszystkie metale,. .ślusarz 
egzaminowany szuka miejsca od 
zaraz. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 40 590

27. WOLNE POSADY

Ekspedientka
do owocarni doświadczona potrze­
bna zaraz. Owocarnia 27 Grudnia 
2. zdr 41 410

Kawiarnia - restauracja
Ażur. Masztalarska 2. zdr 36 993

Co futro — to Edmund Rychter = eo palto — to Edmund Rychter — «o ubranie = toEdmund Rychter, Poznań. Ostrów Wieikop.

Przedpłata na miesiąc maj 1996 roku n oba wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50. z odnoszeniem do 
domn w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem 

miesięcznie zt 4.10. kwartalnie zt 12,30, pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5,00. w innych 
krajach zi 7.00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzinną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w nie

Ogł ¿a n i o na stronie 6-1 a mowęj 25 gr, na stronie 4-łamowej pray końcu tekstu UoZCIlld redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronie
■--------------------  drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr

od 1-łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11.10. w dni Przedświą­
teczne do godz. 11,00, wieksze dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 slow 
w tein 5 nagłówk.): słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjat po-święcony danej uroczystości, 
dzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O. Poznań nr. 200.149
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